
Niech krzepnie nasza przyjaźń!
Z okazji tegorocznych Dni Morza rybacy przedsiębiorstwa 

„Odra“ w Świnoujściu wysłali list do rybaków Murmańskiej 
Floty Trawlerowej. A oto odpowiedź, którą otrzymali:

. Murmańsk, dnia 13. 8. 55 r. 
PPDiUR „ODRA“

W ŚWINOUJŚCIU 
POLSKA

DO TOWARZYSZY RYBAKÓW!
Rybacy Murmańskiej Floty 

Trawlerowej i Śledziowej ślą

Zaika. Obecnie cały nasz wielo­
tysięczny kolektyw rybaków przy 
gotowuje się do uroczystego po­
witania XX Zjazdu Komunistycz 
nej Partii Związku Radzieckiego. 
Podejmując przedzjazdowe współ 
zawodnictwo, postanowiliśmy 
dać krajowi 52 tys. ton ryb po­

RfBAK
MORSKi

T  V  G O  D  N  I K
PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

NR 38 (155) 24 WRZEŚNIA 1955 R. CEN A 40 GR

Według wstępnych obliczeń 
do dnia 21 września br. rybo­
łówstwo morskie wykonało 
łącznie miesięczny plan poło­
wów w 67,9 proc.

Przedsiębiorstwa państwo­
we uzyskały 71,4 proc., w tym 
„Arka" — 91,2 proc. (na Mo­
rzu Północnym—115,6 proc.), 
„Dalmor" — 70,6 proc., „ Ko­
rab"  — 65,7 proc., „Kuter" — 
64,9 proc., „Odra" —- 64,5 
proe., „Szkuner" — 57,9 proc., 
„Barka" — 54,5 proc.

Spółdzielczość wykonała o- 
gółem 57,8 proc., a rybacy 
indywidualni — 60,2 proc.
zadań miesięcznych.

V _____________-

Wykonajmy w pełni planowe zadania

Kauziecm statek-baza „Korsaków" przy burcie sła „tr.C ,.opm  ■ 
Podczas spotkania tych jednostek na łowiskach Morza Północnego 
w końcu sierpnia br. załogi ich wymieniły doświadczenia połowowe

Wam swoje gorące pozdrowienia 
i życzą sukcesów w pracy i w 
walce o zbudowanie socjalizmu 
w Waszym kraju.

My, jak wszyscy ludzie radziec 
cy, cieszymy się z osiągnięć 
Polski Ludowej. Cieszymy się, 
że pod przewodnictwem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botnczej i Rządu PRL przy­
jacielski naród polski osią­
ga coraz lepsze wyniki w 
rozbudowie swego kraju. Cie­
szymy s ę, że krzepnie przyjaźń 
między narodami naszych kra­
jów. Przyjaźń ta bowiem służy 
dalszemu rozwojowi Związku 
Radzieckiego i Polski Ludowej i 
przyczynia się do umocnienia 
pokoju na całym świecie. Dowo­
dem tej przyjaźni jest Wasz list 
skierowany do nas.

Drodzy Towarzysze! Bieżący 
rok przyniósł nam niemałe o- 
siągnięcta. Plan pierwszego pół­
rocza wykonaliśmy na 16 dni 
przed terminem. Rybacy z traw­
lera „Stalingrad“ wykonali już 
zadania roczne. Załoga tego stat 
ku, noszącego imię M asta-Boha- 
tera, postanowiła w br. wyłowić 
dodatkowo 8000 ton ryb.

U nas pracują tacy znakomici 
mistrzowie i doświadczeni ryba­
cy, jak deputowany do Rady Naj 
wyższej ZSRR Maików, depu­
towany do Rady Najwyższej 
RFSRR Bajew, włokmistrz Le- 
biediew, m strz pławnico- 
wy Koczołowski, st. mechanik

nad plan, w tym 7 tys. ton atlan­
tyckich śledzi.

Wszystkie nasze zamiary, cała 
nasza energia nastawione są na 
to, aby dotrzymać słowa, które 
daliśmy ukochanej Ojczyźnie. 
A bodźcem do jeszcze wydajniej­
szej pracy jest nam pokojowa 
polityka, którą prowadzi Zwią­
zek Radziecki. Nasz naród dąży 
do tego, aby żyć w pokoju i 
przyjaźni ze wszystk mi naro­
dami.

Wasz list i nasza odpowiedź 
były dyskutowane wśród ryba­
ków i załóg przedsiębiorstw prze 
mysłu rybnego w Murmańsku.

Niech krzepnie przyjaźń i 
rozkwita braterska pomoc wza­
jemna między narodami polskim 
i radzieckim!

Niech żyje pokój na całym 
świecie!

Z braterskim pozdrowieniem 
rybacy Murmańskiej Floty 
Trawlerowej i Śledziowej

OKRES minionych pięciu lat 
realizacji planu sześcioletnie 

go — to okres wytężonej pracy 
i walki o rozwój naszej gospodar 
ki morskiej. W tym czasie ry­
bołówstwo morskie z chałupni­
czego rozrosło się w poważną 
gałąź gospodarki narodowej. Do­
robek minionych lat, to wyraz 
twórczego entuzjazmu i ofiarno­
ści pracowników morza, to wy­
raz głębokich przeobrażeń doko­
nanych w naszym kraju.

Rok bieżący jest ostatnim ro­
kiem planu 6-letniego. Dlatego 
też wykonanie w pełni tegorocz­
nych zadań gospodarczych ma 
olbrzymie znaczenie. Od ich 
pełnej realizacji zależy dalszy 
rozwój naszej gospodarki naro­
dowej, co nierozwiązalnie wiąże 
się z poprawą warunków mate­
rialnych i kulturalnych ludzi pra­
cy. Nie wolno więc zaniedbać 
żadnej dziedziny, żadnej sprawy, 
a trzeba stworzyć załogom jak 
najlepsze warunki pracy, trzeba 
wykorzystać każdy dzień, aby 
nieustannie podwyższać osiąg­
nięte wyniki, usuwać istniejące 
jeszcze braki i niedociągnięcia.

Dlatego też Centralna Rada 
Związków Zawodowych zwróciła 
się do całego aktywu gospodar­
czego, związkowego i ' załóg 
wszystkich zakładów z apelem 
rozwinięcia szerokiego ruchu

CZESŁAWA WACHOWSKA
Sekretarz Zarządu Gł. ZZPZ

współzawodnictwa pod hasłem: 
„Wykonajmy w pełni wszystk e 
zadania planu gospodarczego na 
1955 rok w naszym zakładzie“.

Do końca roku pozostało zale­
dwie 3 miesiące. Zarząd Główny 
ZZPZ wspólnie z Ministerstwem 
Żeglugi podjął już niezbędne 
kroki zmierzające do zapewnie­
nia załogom niezbędnych wa­
runków do wykonania wszyst­
kich zadań planu gospodarcze­
go na 1955 r. We wrześniu kie­
rownictwa poszczególnych Cen­
tralnych Zarządów wspólnie z 
Zarządem Gł. dokonają analizy 
wykonania planu i określą formy 
konkretnej pomocy dla tych za­
kładów, które borykają się z trud 
nościami. Jednak pełna realiza­
cja zadań zależeć będzie od roz­
budzenia twórczej inicjatywy 
wszystkich pracowników resortu.

Niezbędne jest w tym celu 
przeprowadzenie w każdym za­
kładzie — przy jak najszerszym 
udziale aktywu i całej załogi — 
gruntownej oceny dotychczaso­
wego wykonania planu i zobo­
wiązań zawartych w zakładowej 
umowie zbiorowej lub w długo­
okresowych zobowiązaniach. Na 
podstawie takiej analizy będzie

W szystk ie  k u try  p o w ró c iły  do b a z

Węgorz
idzie!

Do 20 września br. spółdziel­
cze załogi wykonały ogółem 
113,4 proc. miesięcznego planu 
połowów węgorzy. W odłowach 
ryb przodują rybacy spółdzielni 
„Pokój“ (321 proc. miesięcznych 
zadań). Doskonałe wyniki osią­
gają również spółdzielcy z „Wy­
zwolenia“ , łowiący n ewodami 
dobrzeżnymi, gdyż — jak się o- 
kazało — wystawione przez nich 
żaki-giganty miały błędy w bu­
dowie i obecnie przeprowadza 
s:ę w ich konstrukcji drobne po­
prawki.

Rybackim maszoperiom węgo­
rzowym z Półwyspu Helskiego 
połowy dopismą słabiej. Szaleją­
cy w dniach 15 i 16 bm. sztorm 
wyrządził im znaczne straty w 
sprzęcie.

Jak stwierdzają rybacy spół­
dzielcy i indywidualni, Wraz  ̂ z 
nastaniem jesiennych chłodów 
wygasła epidemia ramienicy, (j)

O ZBLIŻAJĄCYM się sztor­
mie powiadom.ono rybaKÓw 

pozostających na morzu 15 wrze 
snia o goaz. 14.10. Nadawane 
przez radio co 10 minut ostrze­
żenia sztormowe informowały o 
sytuacji, wzywając załogi mniej 
szych Kutrów do portu. W nocy z 
15 na 16 września gwałtownie 
wzrosła siła wiatru. Kierown.c- 
two akcją ratunkową objęła rada 
sztormowa w Gdyni. \Vszystkie 
kutry otrzymały polecenie powro 
tu. Kierownictwa przedsiębiorstw 
połowowych z niepokojem śledzi­
ły przy aparatach radiowych sy­
tuację, zbierając dane o losie 
swoich jednostek.

Z łow.ska kłajpedzkiego zało­
ga kutra „Wia 70“ meldowała o 
uszkodzeniu sprzęgła, „Gdy 49“ 
nr.ał unieruchomiony silnik, zaś 
„Wła 68“ nie zgłaszał się.

Początkowo akcję rady sztor­
mowej utrudniały nieskoordyno­
wane dz'ałania poszczególnych 

, przedsiębiorstw. Przez pewien, 
czas blokowało rozmowy radio­
we kierownictwo „Szkunera“ , 
które dawało polecenie swoim 
jednostkom niesienia pomocy dla 
„Wła 70“ . Zajęcie fali roboczej 
uniemożliwiało wzajemne poro- 
zunrewanie się załóg i utrudnia­
ło radzie sztormowej centralne 
prowadzemle akcji ratunkowej.

Kierownictwo „Jedności Ry­
backiej“ , zaniepokojone losem 
swoich kutrów, słysząc urzez ra­
dio wołania szyprów, którzy na 
próżno usiłowali nawiązać łącz­
ność z lądem, próbowało wejść 
w kontakt z jednostkami na mo­
rzu za pośrednictwem serw.su 
„Arki“ . Po niepowodzeniach uru

chomiono nadajnik na jednym z 
kutrów w porcie, za pomocą któ­
rego usiłowano utrzymać łącz­
ność z kutrami „Jedności Rybac­
kiej“ . Dopiero ostry nakaz rady 
sztormowej przez Gdynia-Radio 
przerwał te rozmowy.

Od tej chwili rada sztormowa 
przejęła inicjatywę w swoje rę­
ce. Za pośrednictwem Gdynia- i 
Władysławowo-Radio nawiązała 
łączność z jednostkami na mo­
rzu. Uzyskała też ona pomoc Ma 
rynarki Wojennej i Polskiego Ra 
townictwa Okrętowego. Z portu 
wyszły niszczyciel „Burza“ i ho­
lownik „Swarożyc“ . W gotowości 
czekały samoloty zwiadowcze. 
Proszony o udzielenie pomocy 
Kapitanat Portu w Kaliningra­
dzie odpowiedział, że do akcji 
ratunkowej włączyły się już za­
łogi wszystkich jednostek ra­
dzieckich przebywających na Ba! 
tyku, spiesząc z natychmiastową 
pomocą zagrożonym na morzu 
kutrom. Z portu z Kaliningradu 
wyszły jednostki wojenne z za­
daniem odszukania szkrmują- 
cych i uszkodzonych na łowisku 
kłajpedzkim kutrów polskich i 
odtrowadzenie ich do portu w 
Kłamedzie.

W ciężkiej sytuacji był „Wła 
70“ , któremu uszkodzone sprzę­
gło utrudniało uł rzvmywanie się 
dziobem ood falę. Sk'ei-owara na 
pomoc przez kierownictwo „Szku 
nera“ załoga „Wła 23“ nie mo­
gła go odnaleźć, gdyż c:ągle 
zm!enia:ący s:ę kierunek wiatru 
dryfował kuł er w różne strony. 
Załoga „W ’a 23“ po wielogodzin 
nvch poszukiwaniach odnalazła 
kuter „Wła 70“ , lecz nie mogła

można wspólnie z całą załogą za 
stanowić się nad tym, jak nale­
ży wykorzystać istniejące jeszcze 
rezerwy, na jakie- odcinki trzeba 
zwrócić szczególnie baczną u- 
wagę.

Zakłady napotykają wiele trud 
ności w zaopatrzeniu, upłynnie­
niu zbędnych remanentów, w po 
prawieniu stanu BHP, w rozwi­
janiu akcji socjalnej. Zmobilizo­
wać załogi do usunięcia tych 
przeszkód — oto zadanie, jakie 
wyłania się przed aktywem 
związkowym i gospodarczym.

Oceniając wykonanie planu, nie 
wolno zapominać o realizacji za­
dań w dziedzinie postępu tech­
nicznego i rozwoju ruchu wyna­
lazczości. Pomysły racjonaliza­
torskie stanowią bowiem olbrzy­
mią rezerwę wzrostu wydajności 
pracy. Mimo znacznej poprawy, 
nie rozpatrzono jeszcze wielu 
wniosków, np. w „Arce“ i „Od­
rze“ . Wskazane jest, aby w naj­
bliższym okresie wszystkie komi­
sje wynalazczości przejrzały za­
legle wnioski racjonalizatorskie 
i przyspieszyły wprowadzenie ich 
w życie.

(Dokończenie na str. 3)

Nagrody i przyjęcie
dla przodujących spółdzielców

18 w rześn ia  br. odbyło  się w  gdyń ­
sk im  In te r-C Iub ie  przy jęc ie  urządzone 
przez Zarząd KZ SRM d la  p rzod u ją ­
cych rybaków -spółdz ie lców .

go wziąć na hol z uwagi na 
zoyt juz maiy zapas panwa. Wy 
ręczyia ją w tym zaioga radziec­
kiej jednostki A-123, Która przy- 
hoiuwaia K U ie r  do poriu w r\iaj- 
pedzie. Za nią wszedi tam o wia- 
snycd sitach „Wia 23“ . Druga 
jeunostKa radziecKa doprowadzi­
ła do Kłajpedy „Gdy 49“ . Ra- 
dziecKi siateK ryoacki nr 851 
przyprowadził do Udyni uszko- 
dzuny „Gdy 59“ .

Najcięższą przeprawę ze sztor 
mem m.aiy małe jednostki ryba­
ków indywidualnycn, które prze- 
bijaiy się w kierunKU na Hel. Na 
kilKu kutrach wystąpiły przecie­
ki kadłuba i woda zalała po­
mieszczenia. W związku z tym 
zaioga „Hel 3“ wyrzuciła za bur 
tę 20 skrzyń śledzi, a rybacy z 
„Jas 80“ — 46 pełnych Beczek. 
Uderzenie fali rozbito reling na 
„Hel 73“ , zmywając z pokładu 
32 beczki z rybami. Po 30 godzi­
nach sztormowania wszystkie 
kutry wróciły do baz. Ostatnim 
z nich był „Wła 68“ .

Na zachodnim wybrzeżu patro 
lowały „Szkwał“ oraz „Herku­
les“ , który odnalazł zaginiony 
„Koł 37“ z uszkodzonym nadaj­
nikiem i odprowadził tę jednost­
kę do portu.

W sobotę 19 bm. po połudmu 
odwołano pogotowie sztormowe. 
Rada sztormowa, dzięki współ­
pracy z Marynarką Wojenną i 
Polskim Ratownictwem Okręto­
wym sprawnie przeprowadziła 
akcję ratunkową. I jak zawsze w 
trudnych chwilach, nie. zawiedli 
nas towarzysze radzieccy —- nie 
zawiodła pomoc i przyjaźń na­
szych przyjaciół. H. K.

Tow. Walczak wręcza szyprowi 
Szwedzkiemu dyplom uznania

Zab iera jąc głos na te j uroczystości 
w iceprzewodniczący KZ SRM tow . 
W alczak, pow iedzia ł m. in .: „S p o tk a ­
liśm y  się dziś w  ta k  licznym  gron ie , 
by w yraz ić  uznanie i z łożyć podzięko­
wanie naszym  przodu jącym  zatogom  
ryback im , któ re  jako  pierwsze w  spó ł­
dzie lczym  rybo łów s tw ie  m orsk im  w y ­
kona ły  do 31 sie rpn ia  roczne p lany 
po łow ów .“

Do przodu jących rybaków , któ rych  
pode jm ow a ł Zarząd KZ SRM, należą 
za tog i ku tró w : „D z i 28“  (szyper A. 
S zw edzki), „D z i 5“  (F r. K ozak), „D z i 
4“  (H . Jankow iak ), „D z i 6“  (A . Jas- 
noch), „D z i 30“  (S t. Ozga) -  ze 
spó łdz ie ln i „B e lo n a " ;  „W ia  87“  (E . 
N asta ły ) i „W ła  92“  (A . G o iła ) ze 
spó łdz ie ln i „ G r y f " ;  „Ł e b  3“  z szyp­
rem  A. D etla fem  ze spó łdz ie ln i „10-Ie- 
cie P R L "; „G d y  57“  (A . Ryss) i 
„G d y  168“  (K . Schm idt) ze spó łdz ie l­
n i „Jedność Rybacka“ ; rybacy zespo­
łu  żak-w ego  (szyper St. N ow ick i) ze. 
spó łdz ie ln i „C e r ta “  oraz zespołu ża- 
kowego (szyper M . A b ram ow sk i) ze 
spó łdz ie ln i „P o k ó j“ .

Następnie tow . W alczak w ręczył 
w ym ien ionym  za łogom  nagrody. Ro­
w ery  o trzym a li szyprow ie: A. Szwedz­
k i, E. N astały, A. D etla f i A. Ryss. 
pozosta li zaś — teczk i. M otorzystom  
w ręczono srebrne papierośnice, st. ry ­
bakom  portfe le , a m ł. rybakom  — 
wieczne p ió ra . Poza tym  każda za ło ­
ga o trzym a ła  dyplom  uznan ia. (o )
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IEMAŁY popłoch wywołał w 
środowiskach góry emigra­

cyjnej. w Londynie powrót do 
Polski premiera tzw. rządu lon­
dyńskiego Hugona Hankego. Jesz 
cze do dzisiejszego dnia czynow- 
nicy emigrandy nie mogą się o- 
trząsnąć z tego faktu, który prze 
cięż kompletnie zdyskredytował 
ich rację bytu. Rację bytu, o któ­
rej Hugon Hanke tak .pisał w 
swoim liście do „prezydenta“ Za 
leskiego: •

„W ciągu tych dziesięciu lat 
zrozumiałem, że nasza droga na 
emigracji nie prowadzi do Pol­
ski, że Polsce szkodzimy, a nie 
pomagamy. Chcieliśmy mówić w 
imieniu Polski, a okazało się, że 
nie rozumiemy czego naród 
chce.“

Hugon Hanke, premier tzw. 
rządu londyńskiego przejrzał 
wszystkie karty emigrandy, bo 
sam je miał w ręku. Długo się 
wahał, aż wreszcie zdecydował 
się Wrócić do kraju i powiedzieć

prawdę. A prawda ta jest niesa­
mowita. Streszcza się ona w je­
dnym zdaniu. Przywódcy emi- 
granay, różne Andersy i Miko- 
łajczyki, Zalescy i Kwapińscy li­
czyli na trzecią wojnę, czekali 
na nią jak na zbawienie. Taki 
jest sens „polityki“ tzw. rządu 
londyńskiego, „polityki“  wysługi­
wania się obcym wywiadom i 
czarnym siłom faszyzmu z nie­
mieckimi byłymi hitlerowcami na 
czele.

Hugon Hanke nie jest komu­
nistą, ani żadnym lewicowcem. 
„Wracam — powiedział on — za­
chowując swój stary świato­
pogląd, oparty na wierze chrze­
ścijańskiej. Jestem też daleki od 
komunizmu".

Cóż więc stało się przyczyną 
powrotu Hankego do Ojczyzny? 
Z jednej strony — jak już powie 
dzieliśmy — wstrząs, wywołany 
stawką przywódców emigrandy 
na trzecią wojnę, w której Pol­
ska, zaledwie zmariwychwstała, 
musiałaby znowu ulec zniszcze­
niu, jeszcze bardziej potworne­
mu niż w minionej wojnie. A z 
drugiej — posłuchajmy samego 
Hankego:

„Gorszące kłótnie, trwonienie 
pieniędzy publicznych i ślepe ne­
gowanie wszystkiego, co się 
dzieje w kraju, podcinały zaufa­
nie emigrantów do przywódców 
emigracji. Rosła niedola i bezna­
dziejność wśród emigracji...“

Hugon Hanke zaapelował do 
emigrantów, aby za jego przy­
kładem powrócili do kraju. Aby 
rzucili beznadziejne życie na e- 
migracji, gdzie co krok czyha na 
emigrantów nędza i obcy wywiad.

W odpowiedzi na to przywód­
cy emigracji rozpętali niezwykłą 
nagonkę na ludzi uczciwych, za­
równo r.a tych, którzy zdecydo­
wali się wrócić, jak i na tych, 
którzy się jeszcze wahają. Za­
częli od bzdurnych wymysłów o 
rzekomym porwaniu Hankego, 
zaczęli umieszczać w emigran- 
dziarskich szmatławcach „listy“ 
z Polski, fabrykowane w spelun­
kach londyńskich, zaczęli grozić 
przez różne radio-szczekaczki re­
presjami wobec tych, którzy od­
ważą się wyrazić chęć powrotu 
do Polski.

Uciekanie się do takich metod 
zastraszania świadczy, iż wśród 
emigracji rozpoczął się ruch za 
powrotem do kraju. Ruch zapo­
czątkowany przez oświadczenie 
Rządu Polski Ludowej, iż każde­
mu, kto wróci, puści się w nie­
pamięć jego przeszłość. Ta amne 
stia władzy ludowej podziałała 
jak wielki fnagnes. Wielu już lu­
dzi wrócdo. Wielu jeszcze po­
wróci. Znajdzie się dla nich w 
Polsce i praca, i opieka.

Z uczuciem wdzięczności wo­
bec Rządu Polski Ludowej mó­
wią ci, którzy powrócili. Odna­
leźli bowiem Ojczyznę, która im 
wybaczyła błędy, odnaleźli bo­
wiem w Ojfczyźnie spokojną przy 
szłość, u boku swych rodzin.

Polska Ludowa otworzyła dro­
gę dla wszystkich uczciwych e- 
migrantów. Polska Ludowa po­
wiada im: droga otwarta.

Niemcy zach. psują interesy
Eksporterzy norwescy niepo­

koją się z powodu konkurencji,

Wizyta polskich okrętów
w Anglii

Po oficjalnej wizycie złożonej 
w Gdyni przez angielski Krążow 
nik „Glasgow“ , udaty się w pier 
wszych dniach września z rewi­
zytą do Wielkiej Brytanii polskie 
okręty wojenne „Błyskaw.ca“ i 
„Burza“ . Nasze niszczyciele, do­
wodzone przez komandora po­
rucznika L. Janczyszyna, zawi­
nęły do Portsmouth, gdzie były 
gośćmi Brytyjskiej Marynarki 
Wojennej. Dowódca polskiego ze 
spoiu wymienił wizyty oficjalne 
z dowódcą brytyjskiej bazy wo- 
jennomorskiej i z burmistrzem 
miasta Portsmouth. Nasi mary­
narze zwiedzili miasto i port wo 
jenny oraz wzięli udział w sze­
regu spotkań z marynarzami 
brytyjskimi, pracownikami stocz­
ni, która wybudowała „Błyska­
wicę“ oraz przedstawicielami 
społeczeństwa brytyjskiego. Dele 
gacja oficerów i marynarzy z 
polskich okrętów odwiedziła Lon 
dyn.

Oba nasze okręty zwiedziło 
wielu mieszkańców Portsmouth. 
Z okazji wizyty polskich okrę­
tów prasa brytyjska oodkreślata 
bogate tradycje wsoóinych walk 
podczas II wojny światowej, w 
któ-ych razem z marynarką bry­
tyjską brała udział nasza f'oł a 
wojenna, m. in. niszczyc'ele „Bły 
skawica“  i „Burza“ . Rewizyta 
naszych okrętów w PoUsmou+h 
przyczyniła się do zacieśnienia 
przyjaznych stosunków nTędzy 
Polską i Anglią. (m)

jaką robią im zach.-nemieckie 
firmy na rynku amerykańskim. 
Tym bardz:ej, że wywożone 
przez nie ryby mrożone są lichej 
jakości i Norwegowie obawiają 
się ,iż mogą one zrazić konsu­
mentów amerykańskich do pro­
duktów eksportowych tego typu 
w ogóle. (b)

Ucieczka z rybołówstwa
Statystyka zatrudnienia w ok­

ręgu Sussex wykazała, że na 350 
stałych rybaków 55 proc. jest w 
wietcu od 50—-60 lat, a zaledwie 
5 proc. liczy poniżej 25 lat.

W 1924 r. w Sussex było 2000 
stałych rybaków, a w 1946 r. l i ­
czba ta spadła do 700. Zmniejszy 
ła się również proporcjonalnie 
iiosc jednostek rybackich. Obecnie 
jest tylko 350 stałych rybaków, 
w tym:

17 poniżej 25 lat
39 między 30—40 lat
68 między 40—50 lat 

192 między 50—60 lat
34 powyżej 60 lat.
Dwóch rybaków liczy ponad 

80 lat i mimo to wykonują oni 
nadal swoją normalną pracę.

Główną przyczyną braku mło­
dych kadr w rybołówstwie są 
złe warunki bezpieczeństwa i 
pracy na jednostkach rybackich, 
zwłaszcza na przestarzalyc.i tra­
wlerach, i stale pogłębiający się 
kryzys ekonomiczny w rybołów­
stwie brytyjskim. (b)

Źle siq dzieje w Irlandii
Rybołówstwo w Ir la n d ii zna jdu je  

się w tra g iczn e j sy tu a c ji z powodu 
opanowania rynku  k ra jow ego  przez 
im po rte rów  zagran icznych . W iadomość 
tę p o tw ie rd z ił osta tn io  prezes zarządu 
ryb  .'łów swa m orskiego w  Ir la n d ii,  m r. 
M a llin , k tó ry  uderzyi na a la rm  w je d ­
nym  z w yk ładów  uniw ersyteck ich .

,,W  1846 r. — s tw ie rd z ił cn — I r ­
land ia  m ia ia  113 000 rybaków  i 20 C00 
sta tków . Obecnie jes t za ledw ie  1700 
rybaków  sta łych  i 6000 rybaków  sezo­
nowych. W prawdzie ludność Ir la n d ii 
zm n ie jszy ła  się cd tego czasu o po­
łowę i s ta tk i rybackie  bardzo się 
zm ien iły , m im o to  jednak cbecny stan 
iy b o 'ó w s tw a  św iadczy o w ie lk im  jego 
uoadku. Problem  łow ien ia  ryb  można 
uważać za rozw iązany, gdyż rybacy 
są wyposażeni w  nowoczesny sprzęt 
po łow ow y, a niedostateczną w te j 
c h w ili i i  ść baz rybackich  m i n a  po­
w iększyć. N atom iast prob lem  zbytu  
z łow ionych  ryb jes t znacznł e tru d n ie j­
szy. Rynek k ra jo w y  jes t m a ły , a zapo­
trzebow anie  na ryb y  ppran icza  się do 
jednego dn ’a w  ty g o d n iu ” .

M r. M a llin  uważa, że konsum pcję 
ryb  w  k ra ju  na leży zw iększyć, a I r ­
landczycy muszą s^b ’e uśw iadom sć, 
że r yby p ow inny  s tanow ić noważną 
cześć zasadniczego odżyw ienia.

P rzy tym  w szystk im  uderza jednak 
fa k t, że m r. M a llin  p~ m i!a mecze­
niem p raw dz iw e  n r rv c rv n y  sy tu a c ji 
rybo łów s tw a  ir la n dzk ie g o , a n ra n o - 
w ie ’e — dbiw iacą k -n ku -e n c ie  im po r­
tu  zagran icznego (zw łaszcza śledzio- 
dz iow ego).

Wrzesień —
Miesiąc Budowy Warszawy

We wrześn u — tradycyjnym Miesiącu Budowy Warszawy — odby­
wają się w całym kraju setki imprez, festynów i koncertów, z któ­
rych uzyskany dochód przeznacza się na budowę domów mieszkal­
nych i gmachów użyteczności publicznej w stolicy. — Na zdjęciu — 
widok na dzielnicę mieszkaniową Grochów, składającą sę z trzech 
osiedli: Grochowa I, 11 i III, w których po zakończeniu budowy 

będzie mieszkać 60 000 osób.

„Kanclerz zawari porozumienie w sprawie nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych wbrew swym zamiarom, ujawn.onym w 
chwili, gdy wyjeżdżał do Moskwy“ . Stwierdza ten fakt amerykań­
ska agencja UP komentując wyniki rozmów NRF — ZSRR w 
Moskwie. I stwierdza słusznie. Bowiem zarówno „przygrywka“ 
poważnej części prasy zach.-niemieckiej przed podróżą delegacji 
rządowej do Moskwy, jak postawa Adenauera w toku obrad — 
wskazywały raczej na to, że kanclerz zachodnio-niemiecki dąży — 
w porozumieniu z określonymi agresywnymi kołami imper.alis- 
tycznymi — do fiaska konferencji.'Jego słowa i poczynania wska­
zywały na to, że dziaia w myśl planów wrogów odprężenia, ży­
czących sobie, by rozmowy moskiewskie utknęły na martwym 
punKCie, aDy w ten sposób podważyć „ducha Genewy“ .

NIE UDAŁO SIĘ
Temu planowi miaiy służyć wysuwane od pierwszej chwili 

przez Adenauera zastrzeżenia, warunki i pretensje — bezpodstaw­
ne roszczenie sobie prawa przemawiania w interesie całego na­
rodu niemieckiego, prowokacyjne żądanie uprzedn.ego zwolnienia 
zbrodniarzy hitlerowskich, zasądzonych w Związku Radzieckim, 
oszczerstwa rzucane pod adresem NRD, a przede wszystkim pró­
ba odroczenia nawiązania stosunków dyplomatycznych z ZSRR 
do „zjednoczenia“ , pod którym Adenauer rozum.e włączenie NRD 
do NRF.

Działał więc Adenauer śc'ś!e w myśl poleceń otrzymanych 
w Waszyngtonie. Ale musiał ustąpić na całej linii: nacisk opinii 
publicznej, szczególnie w Niemczech, był tak silny, że nie mógt 
zaryzykować powrotu do Bonn z, pustymi rękami. Tak więc za­
padła decyzja o nawiązaniu stosunków dyplomatycznych między 
ZSRR i NRF oraz o mających się rozpocząć w najbliższym cza­
sie rokowaniach w sprawie wymiany handlowej. Tak więc zwy­
ciężył raz jeszcze „duch Genewy“ , duch rokowań i porozumienia.

CZYJE ZWYCIĘSTWO?
Stwierdzają to zgodnie niemal wszystkie zachodnie gazety.
Ukazujący się w Anglii w Cardiff dziennik „Western Mail and 

Sou h Wales News“ pisze: „Porozumienie osiągnięte w Moskwie 
między Adenauerem a przedstawicielami rządu radzieckiego 
wskazuje na to, że odwilż w „zimnej wojn e“ będzie prawdopo­
dobnie trwała. Jest to pomyślna w:adomość...“ Inne zaś pismo 
angielskie „News Chronicie" stwierdza: „Dyplomaci zachodni w 
Moskwie byli zaskoczeni gotowość ą Adenauera do wymiany am­
basadorów z Rosją. Oznajmili oni, iż porozumienie jest wielkim 
zwycięstwem Rosjan.“

Oczywiście, określeme „zwycięstwo Rosjan“  to terminologia 
właściwa tym zachodnim pismom, które oceniają sprawy z punk­
tu widzenia imperialistycznych kól. Dla nikogo trzeźwo myślące­
go nie ulega bowiem wątpliwości, że jest to zwycięstwo sprawy 
pokoju, że jest to kolejny postęp na drodze odprężenia, na drodze 
uregulowania spornych, obolałych spraw — drogą rokowań.

Cóż bowiem nastąpiło w Moskwie? Uznały swe istnienie dwa 
państwa od lat realntó istniejące — i formaln e tego istnienia 
nie uznające. Zostai tym samym położony kres nienormalnej sy­
tuacji, dogodnej jedynie dla podżegaczy do zimnej i gorącej

wojny, dla których istnienie i utrzymywanie państwa niemiec­
kiego nie uznawanego przez ZSRR było przesłanką dla przyspie­
szenia wyścigu zbrojeń, zaś stawka na wywołanie konfliktu mię­
dzy NRF i ZSRR — główną racją polityczną.

Ta nienormalna sytuacja po konferencji moskiewskiej przestaje 
istnieć. Ale rezultaty tej konferencji mają donioślejsze jeszcze 
znaczenie: są one realnym wstępnym krokiem do właściwego 
rozwiązania sprawy zjednoczenia Niemiec, gdyż stwarzają wa­
runki, w których tę sprawę będą mogli omaw.ać dwaj przedstawi­
ciele dwóch istniejących państw niemieckich, przebywający w sto­
licy mocarstwa, które pierwsze nawiązało normalne stosunki dy­
plomatyczne z obu tymi państwami.

Na ten efekt rokowań moskiewskich zwraca uwagę cytowane 
już angielskie pismo „Chronicie“ pisząc:

„Niewątpliwie będą kompl kacje. Cóż bowiem stać będzie na 
przeszkodź e Rosjanom, aby powiedzieć Zachodowi: „Zjednocze­
nie Niemiec jest zagadnieniem, jakie niemieccy ambasadorowie
— ze Wschodu i Zachodu — mogą omówić w Moskwie". Jakkol­
wiek Adenauer powiedział Butganinowi, że nie uznaje rządu Nie­
miec wschodnich, jego ambasadorowi w Moskwie może okazać się 
rzeczą bardzo trudną uniknąć spotkania z ambasadorem Nie­
miec wschodn eh, jeżeli Rosja podejmie próbę doprowadzenia do 
spotkania obu ambasadorów w sprawie Niemiec.“

No cóż, to co może się reakcyjnemu pismu wydawać niepożą­
daną „komplikacją“ jest w istocie rzeczy realną szansą pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec. Jest szansą tym istotniejszą, że zo- 
staia ona stworzona w przededn.u konferencji ministrów 4 mo­
carstw, którzy będą właśnie rozwiązywać sprawę zjednoczenia 
Niemiec. I na tym właśnie polega doniosłość wyników moskiew­
skich rokowań.

PRETENSJE BEZ POKRYCIA
Nie oznacza to bynajmniej, że Adenauer, podpisując moskiew­

skie porozumienie, wycofał się w zupełności ze swych dotychcza­
sowych pozycji. Wręcz przeciwnie. Natychmiast po tym fakcie 
uznał on za stosowne oświadczyć, że nadal rości on sobie pre­
tensje do występowanie w imieniu caiych Niemiec i że nie uważa 
obecnych granic Niemiec za ostateczne. Te zastrzeżenia jednak 
zostały z punktu odrzucone przez rząd radziecki, w imieniu któ­
rego agencja TASS oświadczyła, że sprawa granic została defi­
nitywnie rozstrzygnięta w 1945 r. w Poczdamie, zaś rząd boński 
sprawuje władzę jedynie w zachodniej części Niemiec. Kres zaś 
wszelkim bzdurnym wymysłom, osnutym wokót oświadczenia 
Adenauera kładzie przyjazd do Moskwy delegacji rządowej NRD
— drugiego państwa niemieckiego, z którym od lat utrzymuje 
Związek Radziecki serdeczne, przyjazne stosunki.

Rozwój wydarzeń na arenie międzynarodowej wskazuje niedwu­
znacznie, że mimo wysiłków tych wszystkich, którym wstrętna 
iest idea odprężenia i roUowań — zwycięża „duch Genewy“ . 
Duch współistnieją, opartego na realistycznym zrozumieniu sytu­
acji. na obustronnie zrozumianej konieczności utrzymania pokoju.

Przykładem i wzorem takiego współistnienia są stosunki mię­
dzy ZSRR i Finlandią. Jak w:adomo, bawiącemu obecnie w Mos­
kwie prezydentowi Finlandii Paasikivi rząd radziecki, w przed­
dzień wznowienia Lńsko-radzieckiego układu o przyjaźni i pomo­
cy, zaproponował przekazanie jedynej radzieckiej morskiej bazy 
wojskowej w Porkkala-Udd.

Warto zacytować tu słowa gazety fińskiej „Vapaa Sana“ : 
..Ten akt Związku Radzieckiego wywrze wpływ na całą politykę 
międzynarodową. Związek Radziecki zrzekł się swojej jedynej 
bazy znajdującej się na terytorium innego państwa. Oto przy­
kład godny naśladowania dla innych państw posiadających bazy 
na cudzych terytoriach."



Aby rozrachunek nie byt fikcją
Ro z r a c h u n e k  gospodar­

czy na naszych statkach da­
lekomorskich ta. rzecz zupełnie 
nowa, która — powiedzmy sobie 
otwarcie —■ nie wyszła jeszcze 
ze stadium eksperymentów. Po 
raz pierwszy wprowadzono go 
w „Dalmorze“ w IV kw. ub. r. 
na trzech jednostkach, a obecnie 
pracują tą metodą już wszystkie 
załogi supertrawlerów.

Jak to wygląda w praktyce? 
Przed wyjściem jednostki w 

rejs kapitan otrzymuje zeszyt z 
następującymi tabelami:

% rzeczywiste rozliczenie cza­
su pracy jednostki i dzienny od­
łów (wypełnia kapitan w 
morzu);

•  planowe rozliczenie pracy 
statku (planowana ilość dni po­
łowowych, sztormowych, posto­
jów przy bazie, remontów itp.);

© wykonanie planu ilościowe­
go w realizacji wyładunkowej 
(rubryki w poz. „plan“ wypełnia 
wydział połowów przed wyj­
ściem statku, a w poz. „wykona­
nie“ •— po dokonaniu wyładun­
ku w porcie);

© wykonanie planu w asorty­
mencie (sposób wypełniania ru­
bryk jak wyżej),

© wykonanie planu 
ciowego (jak wyżej);

© wykonanie planu niektórych 
elementów, kosztów (np. węgiel 
bunkrowy, trzy rodzaje olejów, 
włoki i ich elementy).

Obraz pracy załogi uzupełnia­
ją jeszcze takie dane, jak wyko­
nanie planu ilościowego w tzw. 
relacji pełnej (ciężar ryb świe­
żych), planowana i rzeczywista 
wydajność połowów, ilość rob.- 
godzin przy sarnofemontach w 
morzu, notatki kapitana o prze­
biegu rejsu i wyróżniających się 
członkach załogi itp.

Ta forma uproszczonego roz­
rachunku gospodarczego, jakkol­
wiek obejmuje tylko niektóre ele­
menty kosztów (nie rozlicza ona 
np. kosztów wyżywienia załogi, 
remontów itp.) daje w przybliżę 
niu obraz pracy jednostki. A 
więc wychodzą na jaw wszystkie 
zaniedbania załogi, jak np. spa­
dek klasy ryb, awarie, nadmierne 
zużycie paliwa i smarów, nisz­
czenie sieci. Z drugiej zaś strony 
uwidaczniają się takie osiągnię­
cia, jak skrócenie remontów, po­
stojów przy statku-bazie lub w

wartoś-

porcie, przedłużenie pobytu w 
morzu, które wpływają na zwięk 
szenie połowów, a co za tym 
idzie na podniesienie dochodów 
przedsiębiorstwa.

Jako przykład stosowania roz 
rachunku gospodarczego niech 
nam posłużą zeszyty prowadzone 
w czerwcu i lipcu br. na s/t 
„Rega“ .

Z rozliczenia czasu pracy wy­
nika, że wskaźnik gotowości 
technicznej tej jednostki został 
przekroczony o 16 proc., pobyt w 
morzu przedłużono o 8 dni,^ a 
dzięki wykonywaniu remontów 
na morzu załoga wygospodaro­
wała dodatkowo 4 dni połowowe. 
Plan połowów załoga „Regi“ 
przekroczyła w czerwcu o 1,3 to­
ny, a w lipcu —■ o 45 ton, war­
tość zaś złowionych ryb wynio­
sła w czerwcu 94 tys. zł, a w 
lipcu — 209 tys. zl ponad plan. 
Jakość dostarczonego w czerwcu 
przez załogę „Regi“ surowca 
była dobra, natomiast w lipcu 
było w klasie B o 20 ton ryb 
więcej niż planowano, a w klasie 
C — o 16 ton.! Przepał węgla 
sięgał 47 ton, a oleju turbinowe­
go zużyto ponad normę 83. kg. 
Natomiast zaoszczędzono inne 
oleje oraz na zużyciu włoków. W 
sumie uproszczóny rozrachunek 
gospodarczy zamknięto za te 
dwa miesiące kwotą 303 tys. zł 
czystego zysku.

Czy taka analiza daje obraz 
pracy jednostki i czy wykazuje 
niewykorzystane rezerwy w ob­
niżce kosztów własnych? Nie 
wątpliwie tak. Na przykładzie 
„Regi“ dowiedzieliśmy się, że 
załoga nie dołożyła starań,_ aby 
zabezpieczyć wysoką jakość zło­
wionych ryb w lipcu, że  ̂ były 
przepały węgla (tylko częściowo 
usprawiedliwione przedłużeniem 
pobytu w morzu).

Prowadzenie rozrachunku go­
spodarczego ma jeszcze tę dobrą 
stronę, że z notatek kapitana i I 
mech. można wyrobić sobie sąd o 
pracy załogi maszynowej i po­
kładowej oraz o przebiegu każ­
dego rejsu. W zeszycie „Regi“ 
przeczytaliśmy takie oto uwagi 
kapitana S. Gurina:

„Sieć 80-stopowa źle łowi. 
Stwierdziliśmy, że spód sieci wie. 
cze się po dnie. Wygląda na to, 
że latawce są za ciężkie. Daliś­
my latawce od wloką 72-stopo-

wego, które dobrze spełniają swe 
zadanie.

Aby utrzymać dobrą klasę ryb, 
wlewamy na kilka godzin .wodę 
do beczek oraz uszczelniamy je 
przed opuszczeniem do ładowni.

W pracy wyróżnili się: st. ry­
bak W. Pepliński i rybak M. 
Miącz. I mech. Sarnowski czuwa 
nad maszyną (bardzo pracowi­
ty). Bosman Rutkowski dba o 
urządzenia statku. Trymerzy 
Werner i Dybała są bardzo pra­
cowici i zdyscyplinowani.“

Dobrze się stało, że prowadze­
nie rozrachunku gospodarczego 
na supertrawlerach nie ogranicza 
się tylko do samych liczb, lecz 
ujawnia także trudności, z jakimi 
walczy załoga, pokazuje ludzi; 
którzy są, głównymi autorami jej 
sukcesów.

Rozrachunek gospodarczy, je­
śli ma spełnić swoje zadanie, 
musi być prowadzony na b i e ­

żąco.  Bez tego daremne będą 
wszelkie wysiłki. Wiedzą o tym 
dobrze towarzysze w „Dalmo­
rze“ , lecz nie zawsze im się to 
udaje. Główną przeszkodą, która 
hamuje szybkie sporządzanie a- 
nalizy po powrocie statku z mo­
rza, jest zbyt późne doręczanie 
przez „Arkę“  atestów klasyfika­
cyjnych. Są one przecież podsta­
wą do wypełniania kart rozra­
chunkowych w rubrykach „wyko­
nanie“ i do sporządzenia anali­
zy, którą dział połowów „Dalmc 
ru“ powinien omawiać z załogą 
przed wyjściem w każdy następ­
ny rejs. Np. brak atestów klasy­
fikacyjnych spowodował we wrze 
śniu to, że prawie wszystkie su- 
pertrawlery wyszły w morze bez 
analizy wyników poprzedniego 
rejsu, a nie wypełnione zeszyty 
rozrachunku pozostały w dziale 
połowowym.

K. KOŁODZIEJ

ROŚNIE W A USZÓW

W ub: r. rozpoczęto zakrojoną na szeroką skalę rozbudowę osie­
dla rybackiego Warszów w Świnoujściu. Po oddaniu do użytku 
takich obiektów, jak Dom Kultury, żłobek i przedszkole, przyszła 
kolej na budownictwo mieszkaniowe. Z zaczętych w br. 7 bloków 
trzy są już oddane do użytku, a w pozostałych prace dobiegają końca.

Na zdjęciu — fragment nowowybudowanej ulicy Modrzejewskiej 
w Warszowie W budynku widocznym na pierwszym planie miesz­
kają już rodziny rybaków.

Gdy rybacy
um ieją

reperować sieci
W dartowskim „Kutrze“ zda­

rza się, że powodem przedwczes 
nego powrotu jednostek łow­
czych z morza jest porwanie 
sieci. Często uszkodzenia te nie 
przekraczają 30 proc., a więc 
można je usunąć w morzu, do 
czego zresztą zobowiązane są 
wszystkie załogi kutrowe.

Niestety, w praktyce dzieje się 
inaczej, gdyż wielu rybaków nie 
umie reperować sieci, wskutek 
czego załoga musi wracać do 
portu, tracąc czas i okazję do u- 
zyskania dobrych wyników w po 
łowach.

Sprawa ta przyjęłaby inny o- 
brót, gdyby szyprowie, którzy 
bez wyjątku znają dobrze sieciar 
stwo, uczyli swoje załogi. Tym­
czasem nie wszyscy wywiązują 
się z tego obowiązku.

Szyper kutra „Dar 35“ Piotr 
Erbel do tycii nie należy, świad­
czy o tym choćby taki przykład: 
W pierwszej dekadzie września 
br. podczas połowów na Rynme 
Słupskiej porwano ostatni z za­
pasu włok. Rybacy stanęli wobec 
groźby przedwczesnego powrotu 
do portu. Oficera k.o. tow. No­
waka niepokoiła bardzo ta nie­
przewidziana strata w połowach.

— Nie martwcie się. Jakoś się 
zaradzi, tylko wyręczcie prakty­
kanta przy przebieraniu ryb — 
uspokajał go Erbel.

Zaraz też szyper zwołał zało­
gę na pokład, kazał zapalić re­
flektor i wzięto się do naprawy 
sieci. Nim minęła noc włok był 
gotów do użytku. Uratowano 
dzień połowów...

Załoga kutra „Dar 35“ wyko­
rzystując w pełni pobyt na ło­
wisku, przekracza swoje plany 
połowowe i obniża koszty włas­
ne przedsiębiorstwa. Dzięki temu 
zajmuje czołowe miejsce wśród 
darlowskich załóg kutrowych.

...M. MOLESZTAK
korespondent

Wykonajmy w pełni planowe zadania
(Dokończenie ze sir. 1)

Należy też wziąć pod uwagę 
nie tylko wskaźniki wykonania 
planu połowów. Przykład bo­
wiem kołobrzeskiej „Barki“ i

Rybacy„Szkunera“na pewno przekonają się do tuki
W czerwcu i lipcu br. rybacy 

„Szkunera“ nie wykonali planu 
połowów. Na naradach robo­
czych jako jedną z najważniej­
szych przyczyn powstania zale­
głości wymieniali brak odpowied 
nich sieci, a przede wszystkim 
modełówek.

Jak wiadomo, sprzęt ten zdał 
już egzamin 'w  przedsiębiorst­
wach środkowego Wybrzeża, a 
do „Szkunera“ wprowadzono 
go z początkiem br. Alę rybacy 
tego przedsiębiorstwa nie mieli 
wówczas zaufania do tych sieci: 
Dopiero gdy większość szyprów 
zaczęła z uznaniem mówić o tno 
delówkach, trudno było prymi­
tywnie jeszcze urządzonej sie­
ciami zaspokoić zapotrzebowa­
nia załóg na ten sprzęt.

Obecnie na wszystkich kutrach 
są już modelówki, a rybacy ło­
wiąc tym narzędziem osiągają 
dobre wyniki. Jednak ostatnie 
doświadczenia załóg spółdzielni 
„Belona“ i przedsiębiorstwa 
"Barka“ , a także niektórych z 
„Kutra“ i „Korabia“ wykazują, 
iż tuka jest w pewnych okre­
sach roku bezkonkurencyjna. 
Zrozumiałe więc, że należałoby 
ją upowszechnić także wśród ry­
baków „Szkunera“ .

I znowu większość załóg odno 
si się z niechęcią do tuki, podo­
bnie jak jeszcze niedawno do 
modelówki. Nie bez wpływu po­
zostały tu pierwsze niepowodze­
nia, wynikające z braku umiejęt­
ności posługiwania się nią. Np. 
załogi kutrów „Wła 62“ i „Wła 
66“ wyraziły z początku chęć ło­
wienia wspólnie tuką. I istotnie 
wyszły z nią na łowisko, a na­
wet próbowały zrobić zaciąg.

Gdy jednak sieć rozdarła się 
wskutek nieumiejętnego mane­
wrowania jednostkami, ostygł 
nagle zapał obydwóch załóg i 
wróciły one do modełówek.

Również szyper kutra „Gdy 
141“ Draszanowski nie chce sły­
szeć o tuce i gdy ostatnio poło­
wy modelówką dawały słabe wy­
niki nosił się z zamiarem łowie­
nia zwykłym włokiem dorszo- 
wo-śleaziowym, byle nie tuką. 
Innymi słowy, wolał zrobić krok 
wstecz niż krok naprzód, choć 
jest młodym szyprem po nieda­
wno ukończonym kursie i nie po­
winien przejawiać silniejszego 
przywiązania do starych metod.

Ale w „Szkunerze“ są i tacy 
szyprowie, którzy właściwie oce­
nili doświadczenia rybaków z 
innych przedsiębiorstw w poło­
wach tym sprzętem i wyciągnęli 
z nich właściwe wnioski. Do nich 
należy szyper E. Megger z kutra 
„Wla 71“ , który docenił od razu 
celowość upowszechnienia tuki, 
wzbudził do niej zaufanie wśród 
swojej załogi i rybaków z kut­
ra „Wla 171“ , z którymi stano­
wi zespól tukowy. Ponadto us­
prawni! on samo narzędzie, dzię­
ki czemu zwiększył jego low- 
ność (w jednym z zaciągów wy­
dobył z morza 150 skrzyń śle­
dzi!). Obydwie załogi nie zra­
ziły się przejściowym niepowo­
dzeniem (podarły sieć) i nadal 
ulepszają tukę, by — jak twięr- 
dzą — zwiększyć jeszcze o 30 
proc. jej łowność.

Szyper Megger stwierdza po 
dokonanych próbach, że i w 
„Szkunerze“ tuka rychło zyska 
sobie należyte uznanie. Zadecy­
dują o tym powodzenia zespo-

lów tukujących. By jednak ich 
wyniki były coraz lepsze, warto 
jego zdaniem zwrócić uwagę 
na kilka szczegółów niezwykle 
ważnych przy stosowaniu jej.

Jak wiadomo, tukę ciągną dwa 
kutry. Zasadą jest, że całym ze­
społem kieruje szyper jednostki, 
która wyrzuca sieć, a szyper- 
partner musi się całkowicie pod­
porządkować jego poleceniom do­
tyczącym manewrowania. Nie 
może się zdarzyć, że — jak to 
miało miejsce w zespole: „Wla 
71“ (szyper Megger) i „Wła 69“ 
(szyper Detlaf) — gdy pierwsza 
załoga wyrzucała sprzęt za bur­
tę, szyper Detlaf nie zwracał u- 
wagi na polecenia szypra Meg- 
gera i wskutek tego podarto 
sieć. Naturalnie załogi jednostek 
mogą na zmianę wyrzucać i wy­
bierać tukę, ale zawsze kierow­
nictwo zespołem spoczywa w rę 
kach szypra jednostki, z której 
wyrzuca się sieć. O tym nie wol­
no zapominać.

O powodzeniu zaciągu decydu­
je w znacznym stopniu jego kie 
runek w stosunku do kierunku 
prądu. Wiele też zależy od cha­
rakteru dna. Gdy jest ono mu- 
liste, a tuka idzie po nim mniej 
więcej z prądem, muł poruszony 
narzędziem wzbija się do góry 
przed wlotem do sieci, co z regu­
ły odstrasza ryby.

Biorąc pod uwagę spostrzeże­
nia śzypra Meggera i wielu do­
świadczonych szyprów ze środ­
kowego Wybrzeża, nalepy uznać 
tukę za jedno z najwydajniej­
szych narzędzi połowów na Bał­
tyku. Tylko trzeba umieć się nim 
posługiwać.

M. B.

innych zakładów wskazuje, że 
chociaż osiągnięto tam dobre 
wyniki w realizacji planów pro­
dukcyjnych, to jednak nie wpro­
wadzono w życie wszystkich zo­
bowiązań przyjętych w umowie o 
długookresowym współzawod­
nictwie. Obowiązkiem kierow­
nictwa każdego zakładu i orga­
nizacji związkowej jest zapew­
nić warunki nie tylko do wyko­
nania planu, lecz i do zrealizo­
wania wszystkich podjętych zo­
bowiązań.

Należy interesować się nie ty l­
ko zobowiązaniami produkcyj­
nymi, lecz także sprawami by­
towymi i kulturalnymi, szczegól­
nie zaś stanem BHP. Kontrola 
wykonania zobowiązań dotyczą­
cych BHP wykazała, że na tym 
odcinku jest jeszcze wiele do zro 
hienia. Chodzi również o to, by 
aktyw związkowy z większym 
uporem domagał się pełnej reali­
zacji podjętych zobowiązań so­
cjalnych i kulturalnych. Takich 
zadań, jak remonty mieszkań, 
uruchomienie ośrodków socjal­
nych i kulturalnych — nie moż­
na odkładać na później, Sprawy 
codziennego życia załogi są bo­
wiem nierozerwalnie związane z 
walką o wykonanie planu.

Niezmiernie ważną rolę w pra­
widłowej ocenie tych wszystkich

zagadnień oraz w wykryciu 
wszystkich rezerw spełnią zebra­
nia grup związkowych, które po­
winny odbyć się w dniach od 25 
września do 5 października br. 
Każdy sluszsy glos, każdą cenną 
inicjatywę zmierzającą do uspra 
wnienia pracy trzeba natych­
miast wprowadzać w życie. Wte­
dy tylko zainteresowanie i tro­
ska załogi o lepszą gospodar­
ność i .pracę zakładu będzie się 
nieustannie rozwijać. Wzmożona 
aktywność załóg, !ch wnioski i 
zobowiązania pomogą też w wysu 
nięciu istotnych problemów do 
zakładowych umów zbiorowych 
i umów o długookresowym współ 
zawodnictwie, do których zawar­
cia na 1956 rok należy już się 
przygotowywać.

Cały aktyw związkowy i go­
spodarczy musi cechować głębo­
kie przekonanie; że w obecnym 
okresie nie można zająć się wy­
łącznie jednym z poruszonych tu 
zagadnień. Tylko równoczesny. 
wysiłek we wszystkich dziedzi­
nach pracy może dać dobre re­
zultaty w walce o pełne wyko­
nanie tegorocznego planu i zape­
wnienie jak najbardziej' sprzy­
jających warunków do rozpoczę­
cia realizacji wielkich zadań 
planu 5-letniego.

CZ. WACHOWSKA

Typowy przykład chomikarsłwa
Podczas drugiej konferencji 

partyjno-ekonoroicznej w „Arce“ 
wiele mówiono o 3 min. zł, za­
mrożonych w ponadnormatyw­
nych zapasach. Dyskutanci wy­
kazali, że suma ta jest wynikiem 
Zakorzenionego od dawna w 
przedsiębiorstwie chomikarstwa, 
czyli nierozsądnego gromadzenia 
zapasów na wypadek, że... może 
tego czy owego zabraknąć. Zro­
zumiale, iż w każdym przedsię­
biorstwie konieczne są zapasy, 
ale obowiązują w tym zakresie 
normy, które służba zaopatrze­
nia jest obowiązana bezwzględ­
nie przestrzegać.

Tymczasem zaopatrzeniowcy 
„Arki“ mają szeroki gest. Otóż 
w I półroczu br. zakupiono aż 
350 szczęk hamulcowych, zaś w 
ciągu 8 miesięcy zużyto 3 (słow­
nie: trzy). Zapas na ponad 100 
lat, to już przesadzona zapobie­
gliwość. Jak widać, zaopatrze­
niowcy „A rk i“ mogą jeszcze wie­
le nauczyć poczciwe zwierzątka, 
zwane chomikami. (jg)

RYBAK Q K



O ruchu racjonalizatorskim w „Arceu

W br. zarysowała się wyraźna 
poprawa w pracy komórki postę­
pu technicznego „Arki“ . Prze­
kracza ona swoje piany *i obec­
nie zajęła II miejsce we współ­
zawodnictwie między przedsię­
biorstwami połowowymi (w ub. 
r. — IV miejsce). Ilość składa­
nych wniosków racjonalizator­
skich wzrasta. Ożywiła się tak­
że działalność klubu TiR.

Wnioski takich przodujących 
racjonalizatorów, jak: Kosz, Sal-

Feliks Salwa — czołowy racjo­
nalizator „Arki“

wa, Jurewicz, Ozga i innych u- 
sprawnily znacznie pracę załóg 
lądowych. W br. wprowadzono 
w życie 90 projektów, z czego. 
17 przysporzyło 290 tys. zł osz­
czędności. Pozostałe 73 wnioski 
— to usprawnienia, z których 
trudno ściśle wyliczyć korzyści. 
Jednakże ich znaczenie jest bar­
dzo duże. Są to projekty z dzie­
dziny BHP. Między nimi znaj­
duje się np. pomysł produkcji 
kurtek kapokowych ob. L. An- 
drusiaka, o którym pisaliśmy już 
kilkakrotnie.

Niestety, są jeszcze i niedoma­
gania. Np. nie zrealizowano do­
tychczas 52 wniosków przyjętych 
i zatwierdzonych w 1954 r. (!?) 
i 120 projektów z I półrocza br. 
Ponadto 20 wniosków, zgłoszo­
nych w I półroczu br., w ogóle 
nie rozpatrzono.

Charakterystyczny jest fakt, że 
największą ilość wniosków skła­
dają racjonalizatorzy z działu 
chłodnictwa, lecz średnie kierow­
nictwo chłodni — podobnie jak 
w dziale przetwórstwa — nie

A może „Ursus“
zastąpi windę?

Często do zdjęcia sprzętu po­
łowowego z jednostek łowczych 
na nabrzeże wykorzystywane są 
windy statkowe. Oczywiście ty l­
ko wtedy, gdy silniki są jeszcze 
„na chodzie“ . Również używane 
do tego windy elektryczne nie 
zawsze można podłączyć do źró­
dła energii. Dlatego nierzadko 
zdarza się,.iż tę ciężką pracę wy­
konują robotnicy.

A przecież — proponuje nasz 
korespondent B. W. z „Odry“ — 
można by wysiłek rąk ludzkich 
zastąpić... ciągnikiem „Ursus“ . 
Wystarczyłoby na jego kole za­
machowym zamontować głowi­
cę od windy trałowej lub kot­
wicznej i przystosować1 go w ten 
sposób do pracy ubocznej.

Byłoby dobrze, gdyby na ten 
temat wypowiedzieli się konstruk 
torzy „Ursusa“ . A sprawa jest 
pilna, gdyż zastosowanie ciągni­
ków do tego rodzaju robót na 
pewno przyniosłoby w niejed­
nym przedsiębiorstwie poważne 
oszczędności i stałoby się dal­
szym ogniwem w łańcuchu me­
chanizacji pracochłonnych czyn­
ności, wykonywanych dotąd siłą 
rąk ludzkich.
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przejawia należytego zaintereso­
wania przyjętymi przez komisję 
usprawnieniami, a nawet traktu­
je je niechętnie.

— Miliony leżą w zamkniętych 
biurkach — mówił na II konfe­
rencji partyjno-ekonomicznej w 
„Arce“ tow. Salwa — miliony 
leżą w niewykorzystanych pro­
jektach.

Zwraca także uwagę zupełna 
niemal obojętność dla ruchu ra­
cjonalizatorskiego wśród ryba­
ków. Miarą tego może być wynik

konkursu racjonalizatorskiego 
dla załóg, w wyniku którego u- 
zyskano aż... 1 wniosek. Małe za 
interesowanie wynalazczością 
przejawiają również pracownicy 
przetwórstwa.

Wydaje się, że nie jest zbie­
giem okoliczności fakt, iż w pio­
nach „Arki“ , w których ruch ra­
cjonalizatorski nie rozwija się, 
analiza wykazała słabą działal­
ność oddziałowych organizacji 
partyjnych i związkowych. I stąd 
też trzeba rozpocząć pracę nad 
poprawą sytuacji. (g)

Produkujemy
pławnice głębinowe

Termoregulator inż. Babienkowa
Dziennik „Sowietskaja Mała- 

dicż“ donosi, że w windawskim 
kombinacie rybnym zastosowano 
termoregulator konstrukcji mos­
kiewskiego inżyniera tow. Ba­
bienkowa, dzięki czemu zautoma 
tyzowano całkowicie proces ste­
rylizacji konserw i zmniejszono 
ilość braków. Poprzednio prze­
bieg procesu regulowano ręcz­
nie, wskutek czego powstawało 
dużo braków.

Wprowadzono tam również 
maszyny do automatycznej kon­
troli szczelności puszek konser­
wowych oraz zakończono w 
chłodni montaż urządzenia do 
mechanicznego rozważania ryb 
w pudełkach kartonowych.

Kombinat windawski jest oś­
rodkiem racjonalizatorskim i do­
świadczalnym dla nowej produk 
cji. W 1955 r. wytworzy on 15 
razy więcej towarów niż w 1946 
roku. (b)

Ostatnio w sieciami „Odry“ 
zbudowano na podstawie sporzą­
dzonej przez brygadę racjonali­
zatorów dokumentacji dwie pro­
totypowe pławnice głębinowe. 
Brygada ta składa się z ob. ob.: 
Ryszarda Ludwiga — pracowni­
ka naukowego MIR, Alojzego Bu 
dzisza — inspektora sprzętu lu- 
growego, Stanisława Wasilew­
skiego — kier. sieciami pławni- 
cowej, Kazimierza Sokoła — tech 
nologa i Eugeniusza Mrówczyń­
skiego — kier. technicznego. Ra­
cjonalizatorzy przemierzyli wie­
le holenderskich plawnic głębino 
wych i na tej podstawie opraco­
wali następnie dokumentację 
prototypu naszej pławnicy.

W dniu 9 września br. zwoła­
no komisję, w skład której we­
szli również nasi najlepsi rybacy 
lugrowi. Ocena prototypów wy­
padła na ogół pomyślnie. Komi­
sja uznała pławnicę za dobrą i 
poleciła wydziałowi sprzętu wy­
konać szybko pierwszą partię 60 
sztuk, aby jeszcze w bieżącym 
sezonie można je było wypróbo­
wać na Morzu Północnym.

Kpt. Henryk Roszak z lugra 
„Delfin I I “ , wielki zwolennik 
krajowych plawnic przypowierz­
chniowych, jako pierwszy zgłosił 
chęć przeprowadzenia prób z no­
wymi plawnicami głębinowymi.

(bw)

WYKORZYSTANIE PROMIENI 
PODCZERWONYCH

Pismo „ In d u s tr ia s  Pesqueras“  po­
daje, że jedna z fa b ryk  konserw  ry b ­
nych w  Brem erhaven (N iem cy zach.) 
zastosowała nagrzew anie ryb  promie« 
n iam i podczerw onym i w  celu usunię­
cia z ich c ia ła  wody.

Ryby, przeznaczone do przerobu na 
konserw y (sa rdyn k i lub  śledzie), m y je  
się, patroszy, so li, osącza i w k łada  do 
puszek. Napełnione puszki przesuwa 
się transporte rem  przed aparatem  w y ­
tw a rza ją cym  prom ienie podczerwone. 
Pod ich dz ia łan iem  woda zaw arta  w  
rybach ścieka na dno puszek. P łyn 
ten odlewa się potem autom atycznie  
do kana łu  zb iorczego. Następnie pusz­
k i nape łn ia  się o le jem , zam yka i ste­
ry lizu je .

Proces ten  pozw ala zaoszczędzić 
60 proc. robocizny, ja k  również uzy­
skać o le j i p łyn y  zaw ie ra jące  b ia łko , a 
zna jdu jące  się w  rybach. Nagrzewanie 
p rom ien iam i podczerw onym i daje kon­
serw y znakom ite j jakośc i, (b )

Mapa średnich irpdajności łoirisk Morza Północnego (4)
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W październiku załogi trawle­
rów łowią na rozległym obsza­
rze od Fladen na północy do 
kanału La Manche na południu. 
W miesiącu tym zdecydowanie 
pogarsza się pogoda. Przeważa­
ją wiatry z kierunków południo­
wych o średniej sile 3,6°—4,7° 
według skali Beauforta.

Średnia ilość dni sztormo­
wych (7°—12° B.) w stosunku 
do ilości dni miesiąca wynosi: 
w rejonie kanału — 21 proc., w 
rejonie południowym (między ka 
nałem a Dogger Bank) i na Dog 
ger Bank —• 23 proc., na The 
Gut, Fladen, Rynnie Norweskiej 
i Skagerraku ;— 25 proc. i w Za 
toce Niemieckiej — 24 proc. Śre­
dnie temperatury powietrza wa­
hają się na całym obszarze od 
10,5° do 14° C. Podobną tempe­
raturę mają również wody po­
wierzchniowe.

W rejonie Fladen śledzie za­
kończyły tarło i zaczynają in­
tensywnie żerować. Odławia się 
głównie śledzie z letnio-jesien­
nego i jesiennego tarła, w części 
południowej zaś — śledzie ras 
lokalnych, przeważnie duże, star 
sze .roczniki (26—28 cm dług.). 
Wydajność stopniowo słabnie. 
Średnia dzienna wydajność traw 
lera wynosi 5—9 ton (maksy­
malna średnia, jaką notowano, 
sięgała 14 ton na tr./dz.).

W rejonie The Gut występują 
śledzie pełne i wytarte (40—60 
proc.) oraz także niedojrzałe śle­
dzie żerujące (przeciętna długość 
24—28 cm). Wydajność łowisk 
The Gut, Coal Pit, Devills Hole 
osiąga od 5 do 8 ton na tr./dz.

W październiku głównym ob-, 
szarem eksploatacji jest Dogger 
Bank. Odbywa się tam bowiem 
tarło północnomorskich śledzi je­
siennych. Poławia się śledzie 
trące się i pełne (60—80 proc.), 
szczególnie na północnym i po­
łudniowo-zachodnim stoku ławi­
cy (przeciętna długość śledzi 
wynosi 25—27 cm). Najlepsze 
wyniki można osiągać na sto­
kach East Bank, Middle Rough, 
Bruce’s Garden, Dogger Bight 
(7—10 ton na tr./dz.). Dalej na 
południe — Gr. Silver Pit, Well 
Bank itd. wydajność obniża się 
(5—8 ton na tr./dz.).

W rejonie południowym wystę­
pują śledzie przeważnie pełne i 
dojrzewające (do 80 proc. masy 
połowu). Dalej na południe mie­
szają się one z dojrzewającymi 
śledziami rasy kanałowej. W re­
jonie tym w pobliżu brzegów ho­
lenderskich trawlery osiągają 
średnio od 5 do 8 ton śledzi 
dziennie.

Także w rejonie Clay Deep —  
White Bank trwa tarło śledzi je­
siennych (średnia ich długość 
ok. 24 cm). W połowach wystę­
pują przymieszki młodych i nie­
dojrzałych roczników (długość 
15—22 cm). Średni połów do­
chodzi do 6—8 ton na tr./dz.

W październiku łowi się także 
makrele, które z powodu jesien­
nego oziębiania się wody skupia­
ją się w większe ławice głównie 
w rejonie zachodnich stoków 
Rynny Norweskiej, szukając cie­
plejszych, warstw wody. Podobne 
skupiska makreli występują w 
rejonie Fladen i częściowo w re­
jonie Dogger Bank. Maksymalne 
wydajności wynoszą 2—3 ton na 
tr./dz., przeważnie jako domiesz­
ka przy połowach śledzi wło-

kiem. W innych rejonach wydaj­
ność waha się od 0,5 do 1,5 ton 
na tr./dz.

Połowy lugrowe uprawia się 
w październiku głównie w rejo­
nie Dogger Bank oraz w rejonie 
południowym. Najwyższe wyniki 
uzyskuje się na Middle Rough 
(5—8 ton na lugrodzień) oraz 
na NW Rough i Bruce’s Garden 
(4—7 ton). Dalej na południe 
rozciąga się zasadniczy obszar 
połowów plawnicowych: Gr. Sil-

ver Pit, Leman Ground, Botney 
Ground, Brown Bank.

Dobre odłowy osiąga się rów­
nież na obszarze między wybrze 
żami Anglii (Yearmouth) i Ho­
landią na łowiskach East i West 
Deep — Gabbord Ground. Poła­
wia się tam śledzie rasy kanało­
wej. Średnia wydajność poło­
wów waha się od 4 do 10 ton na 
lugrodzień.

inż. A. KLIMAJ i 
mgr ST. RUTKOWICZ
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stoczni po to, by dokonano na 
nich niezbędnych napraw. W ta­
kim też ce'.u dyrekcja ,,Barki“

tam również kostki balastowe, 
wał, śruba itd. Co gorsze — bez 
należytego zabezpieczenia tych 
części holowano kuter ze Swino-

W dniu 31 sierpnia br. załoga 
szczecińskiej „Certy“ wykonała 8- 
miesięczny plan połowów ilościo 
wo w 100,8 proc., a wartościowo— 
w 101,3 proc. Osiągnięcie to na­
leży zawdzięczać wysiłkom całej 
załogi, która miała do nadrobie­
nia poważne niedobory, ponie­
waż zadania na luty zrealizowa­
no tylko w 29 proc., na marzec 
— w 30 proc., a ha maj — w 
57 proc.

Dużą pomocą w wyrównaniu 
zaległości była postawa towarzy­
szy partyjnych, którzy przepro­
wadzali szeroką agitację zarów­
no w Szczecinie, jak i w bazach,

skierowała do stoczni rybackiej 
w Świnoujściu kuter „Kol 27“

Po 5 miesiącach bezskutecz­
nych interwencji musiała go za­
brać w takim stanie, w jakim 
widzimy go na zdjęciu. S.lnik, 
rozebrany na „drobny mak“ , le­
ży na pokładzie. Znajdują się

ujścia do Kołobrzegu. Gdyby tak 
w drodze spotkał go sztorm, to...

Jest to jeszcze jeden z wielu 
przykładów beztroskiego stosun 
ku kierownictwa świnoujskiej 
stoczni do potrzeb przedsię­
biorstw kutrowych, przykład na­
rażenia ich na poważne straty.

(wł.)

Młodzież Wybrzeża studiuje

1 września br. w Wyższej 
Szkole Rolniczej w Olsztynie 
rozpoczął s.ę nowy rok akade­
micki. Z ogólnej liczby studen­
tów przyjętych na Wydział Ry­
backi tej uczelni 25 proc. stano­
wi młodzież Wybrzeża.

Na podkreślenie zasługuje do­
bre przygotowanie młodzieży z 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Wejherowie, spośród której du­
żym zasobem wiadomości . wy­
różnili się podczas egzaminów

W  ols/tvńskiej WSR
Józef Sosiński i Zygmunt Kwi­
dzyński. Z Gdyni studiuje pięciu 
słuchaczy: Andrzej Wendorff, Ce 
żary Kobierski, Bernard Bieniek, 
Józef Lisiński i Lech Kudelski. 
Niektórzy z nich pracowali już w 
przedsiębiorstwach połowowych 
i znani są wśród rybaków Wy- 
brzczs

mgr M%. BŁAŻEJCZYK 
*  * *

Kłopoty
z magazynem

Stoczniowcy „Odry" narzeka­
ją, że magazyn części zamien­
nych, który powinien być pod 
ręką, znajduje się w odległości 
1,5 km od stoczni.

A można zaspokoić ich żąda­
nia bez większych zachodów. Po 
prostu wystarczy wydzierżawić 
znajdujące się na terenie stocz­
ni baraki ZBIM (stoją puste) i 
urządzić w nich magazyn. (k)

¿(utoną
Witójtaż drësze rëbôcë! Na 

począik bë sę przënôlegalo 
zażec abo zapalëc pipę. Żresz 
tą obie rzecze sę w morskiech 
dćnągach przedadzą.

K.ej ju idze gódka o tym, 
co sę nierôz przëdô, tedë 
chcôlbëm tu wëjachac ze spra 
wą dose dziwną. Temu dziw­
ną, że rëbôk bë z nią miół bec 
tak obeznóny, jak szewc z ko- 
pëtem. Idze, prosto rzek.é, o 
żagle. Jo, o te „płótniane“ , 
rëoackié żagle.

Widzę ju jak niejeden z 
drëchôw zaczynó kręcec no­
sem i podśmiewać sę pod wą- 
sem jakobë chcôl rzec:

„Zdrzëta, nié miół z czym 
wëjachac, tak na żagle 
wsódł!“

A jó wama powiem, że nie­
rôz drëch nié „wëjachac” , ale 
przëjachac nié mógł do por­
te o swojej mocy, bo.„ żagłow 
jakoś nie wząt. Motor „me 
chcôl“ , abo ze szrubą coś sę 
stało, në i kuńczeła sę jazda 
drëchôw. Trzeba belo czekac 
na drëgi kuter, ktëren pomógł 
dostać sę do porte. Mało, ż_e 
ze swojego łowieni n e nie wë 
szło, ale jesz drëgim sę łów 
odebrało, bo muszelë poma­
gać.

Jeden ze znónech mnie drë­
chôw rëbôkôw rzekł niedôw- 

- no tak na to wszëstko:

O zaspónéj 
sprawie

— Jałowy kłopot, Antóniel 
Ko na kutrach są zagie. Na 
każdym.

Później jednak sę pokózało 
w naszej goace, że wieie Kut­
rów mó ie zagie „od paradę', 
tak dió pokozKU, do rnoe mu­
szą Dec.

— A co rebóce mają robie, 
kiej żagiów porząunech n.e 
m ai — spytói sę mnie prze- 
jacel.

— Jakto „nie ma“ ? Zaglów?! 
— jó jem mu na to gio^no.

— Ne, kiej tak rta ten przy- 
kłód „firma" nie dówó, tede 
co?

— Pięscą w stół prac, le 
będze szemiało. Muszą dac, 
chocbe Smętk na Smętku sto- 
jołl — coróz bardziej jem 
podnószół głos. — A wiesz 
te przenómniej wiele to _ be 
pieniądzy oszczędzelo całemu 
krajowi? Sta tesący. Pewny 
też jem, żes nie pomeslół nad 
sprawą pomożen; żaglame im  
torowi. A tam znowu oszczęd­
ność jak drut. Mogą o tym 
coś powiedzec drechowie, co 
to o tej sprawie nie zabó- 
czele.

By łbem pewno jesz długo 
wadził, ale drech miół ju 
dosc. Przerzekł, że szczerze o 
tym wszestkim ze swoją za­
łogą pogodo.

Waji
WANOŻKOW ANTON

S kończyć
z breskoróbstwem
Zakładów rybnych 

w Łeb e
Nasz korespondent Zenon Siko 

ra z WPHR w Gdyni donosi o 
karygodnym brakoróbstwie Za­
kładów Rybnych w Łebie. Otóż 
12 września br. zakłady te dostar 
czyły .900 kg wędzonych śledzi, 
z których część nie nadawała się 
do spożycia.

Studenci IV roku ż Wydziału 
Rybackiego Wyższej Szkoły Rol­
niczej w Olsztynie rozpoczynają 
naukę dopiero 1 października br., 
a we wrześniu odbywają prak­
tyki w przedsiębiorstwach poło­
wowych Wybrzeża.

Ostatnio wszyscy praktykanci 
wzięli udział w załadunku stat- 
ku-bazy „Morska Wola*. Dz.ęki 
ich pomocy, w której szczególną 
pracowitością wyróżnili się stu­
denci: Pałczyński, Pindelski i 
Netzel — statek wyszedł w ter­
minie na łowiska Morza Północ­
nego.

K. MAŁKOWSKI

mobilizując zespoły rybackie do 
bardziej wydajnej pracy.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje wkład załóg z bazy Wolin, 
które pracowały najofiarniej, wy­
korzystując na połowy każdy 
dzień i nieomal każde święto. 
Spośród nich wyróżniły się ze­
społy niewodowe nr: 10, 11 i 12 
— pod kierownictwem tow. tow. 
Stachowiaka, Kotuha i Witczań- 
skiego. Dobrze też spisały się 
zespoły żakowe Holaka i Nowic­
kiego z bazy Przytor; Jakubowa, 
Mikołajczyka i Piechoty z bazy 
Lubin; zespoły haczykowo-siat- 
kowe nr: 14, 20, 22, 24 i 28_ z 
bazy Stołczyn oraz zespół Wiócz 
kowy nr 2 z bazy Nowe Warpno 
(niewód nr 20 Donata Krajew­
skiego).

Najmniejszy wkład w wykona­
nie dotychczasowych zadań wnie 
śli rybacy z bazy Dąbie i Stepni­
ca. W Dąbiu zepół niewodowy nr 
3 Jana Gajewskiego ma najgorsze 
wyniki ze wszystkich zespołów 
niewodowych spółdzielni. Niele- 
piej pracują załogi zespołów nr 
1 i 17 szyprów Morańskiego i 
Bangierskiego z bazy w Trzebie­
ży. Rybacy z zespołów nr 6 i 7, 
kierowanych przez Z elińskiego i 
B.ałego z bazy w Stepnicy, przez 
3 miesiące nie wypływali na po­
łowy.

Odrobienie zaległości jest du­
żym osiągnięciem, lecz nie moż­
na spocząć na laurach, kiedy 
wiele zespołów nie wykonuje 
swych planów miesięcznych. 
Czas wreszcie skończyć z takim 
stanem, że jedne i te same zało­
gi ciągie pracują na zespoły zło­
żone z bumelantów i pijaków.

W okresie przygotowawczym 
do II konferencji part.-ekonomicz 
nej w „Cercie“ powinno się omó 
wić sprawę oczyszczenia szere­
gów spółdzielczego rybołówstwa 
z tzw. sezonowych rybaków, 
którzy hamują rozwój spółdziel­
ni i pomniejszają jej osiągnięcia.

WITOLD DROBNIEWSKI 
korespondent

Spóźniona
d e cyz ja

Luger „Odry“ , „Korab 11“ , 
stał kilka miesięcy, w Szczeciń­
skiej Stoczni Remontowej, gdzie 
odbywał się jego remont do kla­
sy czteroletniej. Po poważnym 
przeterminowaniu ukończono 
wreszcie roboty na tej jednostce. 
Odbyły się też próby sprawno­
ści. Statek mógłby wyjść na po­
łowy, ale, niestety, musi jeszcze 
wrócić do stoczni, aby przepro­
wadzono na nim fumigację.

Jak widać, długo zastanawia­
no się nad' tym „ryzykownym“ 
posunięciem. Decyzja jest istot­
nie słuszna, ale spóźniona!

Czy nie można było tego za­
biegu przeprowadzić wcześniej? 
Czy konieczne było przetrzyma­
nie o tydzień gotowego do eks­
ploatacji statku? Ile ton śledzi 
stracono wskutek tego? Oto py­
tania, na które oczekujemy odpo­
wiedzi od kierownictwa Szcze­
cińskiej Stoczni Remontowej i 
kierownictwa pionu techniczne­
go „Odry“ . (B. W.)

S praw a do za ła tw ie n ia

„W podhurtowni rybnej we 
Wrzeszczu — czytamy w kores­
pondencji — pokazano mi kilka 
skrzynek śledzi, pochodzących z 
Zakładów Rybnych w Łebie. Jed­
ne z nich były spalone, koloru 
ciemnobrązowego, a inne — nie- 
dowędzone, W skrzynkach nie 
było kartek kontrolnych ani kart­
ki z podpisem osoby pakującej 
towar.

W podhurtowni we Wrzeszczu 
było zepsutych 80 kg, a w gdyń­
skiej — około 20 kg śledzi.

Wypadek ten nie jest bynaj­
mniej odosobniony. Wskutek nie­
dbałej produkcji setki kg cenne­
go produktu zamiast na rynek 
powędrowało na mączkę, za co 
ponosi odpowiedzialność kierow­
nictwo Zakładów Rybnych w 
Łebie.“

W świnoujskiej „Odrze" przy­
gotowuje się lugrotrawlery do 
połowów pławnieowycli. Jako 
pierwsze wyruszą na me jednost 
lu o słabszym uciągu, , jak 
„Drop", „Czapla" i „Cietrzew".

Sezon połowów ptawmcowych 
na Morzu Północnym wykorzy­
stany zostanie na reperację sprzę 
tu trałowego. (B. W.)

Ostatnio otrzymaliśmy list, w 
którym Witold Drobmewski ze 
szczecińskiej „Certy ' m. m. zapy 
tuje: „Ciekawi nas, kiedy wresz­
cie Krajowy Związek SRM w 
Gdyni zaiatwi sprawę przegru­
powania naszej spółdzielni do 
I kategorii i opracuje właściwy 
system premiowan.a?“

Ponieważ ustaleniem grup in­
teresują się wszystkie spółdziel­
nie ryoackie, porozumieliśmy się 
w rej sprawie z. RZ SRM. Zazna­
czamy, ze zagadn.enie to wiąże 
się scisie z reguiaca plac, a więc 
i systemem premiowania.

Jak wiadomo, Cemralny Zwią 
zek Ł>póiazieiczości .Pracy w War 
szawie zaszeregował zgodnie z 
uenwałą Prezydium Rządu z 
ama lo lutego laoź r. wszystkie 
spOidzieln.e pracy do właściwych 
dia men grup. pomrnął jednak 
ryDoiówstwo ze wzgięuu na spe­
cyfikę jego pracy, Sprawa grup 
wraz z regulacją piać w spoi- 
dzielniacn rybackich miała być 
zaiatWjona w najbliższej przy­
szłości. Mimo to CZSP nie wy­
wiązywał się z danego przyrze­
czenia. W końcu, wskutek l.cz- 
nych monitów KŹ SRM, odesła­
no pierwszy projekt grup i plac 
do KZ z żądaniem zrewidowa­
nia propozycji.

Krajowy Związek opracował 
nowy projekt i odesłał do CZSP. 
Ten z kolei przekazał go PKPG, 
która zażądała opinii Min. 2e-

glugi. Rezultat był taki, że... pro­
jekt wrócił ponownie do Gdyni z 
poleceniem opracowania go we­
dług wzorów wypróbowanych w 
państwowych przedsiębiorstwach 
połowowych.

Obecnie — jak oświadczył ob. 
Olszański w KZ SRM — projekt 
taki już opracowano i odesłano 
do Warszawy. Należy sądzić, że 
po tak licznych rozmowach i kon 
sultacjach zostanie on wreszcie 
zaakceptowany, (wis)

OhfiCŁEm ?
... zarząd spółdzielni „ Front Na 

rodowy" w Gdańsku na Trojanie 
nie zlecił wydobycia z Wisły za­
topionego do połowy promu, uży 
tego jeszcze przed trzema laty 
do łamania lodów? A przecież

Ostatnio załogi kilku statków 
„Odry" — pisze w liście do na­
szej redakcji ko-espondent St. 
Perkowski — omówiły na zebra­
niach sprawę podejmowania pa­
tronatów nad rodzinami rybaków 
zaginionych w katastrofie lugro- 
trawlera „Czubatka". Postano­
wiono, że opiekę nad rodziną za 
ginionego obejmuje załoga tego 
statku, 'na którym on przedtem 
pływał.

Załoga „Korabia I"  zaopieku­
je sie rodziną rybaka Muc’'y, 
„Ko-abia I I "  — Kołodzieja, „Del 
fina I I "  — sternika Dziadzio i 
„Sikory" — rodziną st. rybaka 
Matyni.

Patronaty nad pozostałymi ro 
dżinami tragicznie zmarłych ry­
baków z „Czuba<ki" obejmą za­
łogi innych statków.

ŚLADEM

Z dy rekc ji „ A r k i “  o trzym a liśm y na 
not. p t. „D laczego?* (w  nrze 30/147) 
odpow iedź, z k tó re j w yn ika , że obec­
n ie  o rga n izu je  się brygadę san ita rno- 
porządkową, k tó ra  będzie czuwać nad 
u trzym aniem  porządku i czystości w  
gdyńskim  porcie ryback im . Osobom 
postępującym  w brew  prze?'som  sani- 
ta rno -porządkow ym  będą w ym ierzane 
ka ry  adm in is tracy jne .

O dpow iada jąc na nota tkę  pt. „W y ­
kończyć szopę na beczki“  (w nrze 
32/149) dyrekc ja  P P D iU R  „O d ra “  w 
Ś w inou jśc iu  p rzyzna ła , że dz ia ł a dm i­
n is tra c ji tego przedsiębiorstw a poświę 
cat zbyt m ało uw ag i budow ie po­
m ieszczenia na beczki. Obecnie pod ję ­
to  k ro k i, aby w  jes ien i szopa spe łn ia ­
ła  ju ż  sw oje  zadanie.

wystarczy wyznaczyć dwóch lu­
dzi, którzy za pomocą pompy u- 
suną wodę z promu i odprowadzą 
go na odpowiednie miejsce.

( K.P■)

... dział zaopatrzenia „ Dalmo- 
ru" nie zakupił bidetu do pokoju 
higienicznego dla sieciarek? (kt)

... wnioski dotyczące awansu 5 
pracowników punktu skupu we 
Władysławowie, złożone z okazji 
Dnia Rybaka i Święta Odrodzenia 
w dziale obrotu rybą, nie zostały 
jeszcze rozpatrzone? Dyrekcja 
„ Szkunera" powinna natych­
miast załatwić tę sprawę. (J.C.)

RYBAK Qttfr-Y.i i s m  tJ ll.il



W ra ż e n ia  z pobytu  w M u rm a ń s k u
A u to r a rty k u łu  inż. Tadeusz O koński b y ł delegow any do 

przez M orsk i in s ty tu t Rybacki, aby zapoznać się z metodam i 
przem ysłu  rybnego w  re jonach m urm ańsk im  i  len ing radzk im , 
byw a ł on ta m  od 23 lu tego  do 22 m a ja  br.

ZSRR
pracy
Prze-

„O lepsze jutro dla nas i dla 
innych narodów, dla wszystkich“ 
— to zwrot, który często w roż­

ku na rok. Możliwości dalszego 
rozwoju portu w skalistym fior­
dzie sa już niewielkie, a z per-

nych wersjach
. ludzi radzieckich. A o tym, ze 
istotnie „dla wszystkich“ , przeko 
nalem się podczas pobytu w Kra 
ju  Rad z wielokrotnych praktycz 
nych potwierdzeń tych słów. Dla 
przykładu podam, że byliśmy in­
formowani w sprawach nas in­
teresujących tak dokładnie, iż nie 
pozostawał żaden cień wątpli­
wości. -

Nie było pytania, które pozo­
stałoby bez wyczerpującej odpo­
wiedzi. Nie było danych z dowol­
nej .dziedziny, których nie prze- 
kazanoby nam do wglądu. Nie 
było interesującego obiektu, któ­
rego by dokładnie nie omówiono 
i nam nie pokazano.

Fakt tak gruntownego udostęp 
niania fachowych danych w 
Związku Radzieckim oceniłem 
właściwie dop.ero po powrocie 
do kraju, kiedy podczas wymia­
ny doświadczeń koledzy, którzy 
powrócili z krajów kapitalistycz­
nych, skarżyli się na niejasności 
informacji, jakich im tam udzie­
lano.

Murmańsk odbudowuje się ze. 
zniszczeń wojennych i staje się 
wielkim, nowoczesnym miastem, 
które gospodarczo opiera się gió 
wnie o rybołówstwo morskie, roz 
wijające się tam z ogromną dy­
namiką. Masa rybna wyładowy­
wana w tym porcie rośnie z ro-

Widck na port w Murmańsku
łyszałem z ust spektywami przemysłu rybnego

uas&ick
lâ t 'Y J ô V J

W br. rybacy morscy NRD ma­
ją złowić 85 000 ton, a import 
ryb i przetworów rybnych wy­
niesie 215 000 ton. W sumie na 
każdego mieszkańca przypadnie 
10,5 kg ryb rocznie. Plan rozwo­
ju rybołówstwa NRD zakłada, że 
w 1960 r. odłowy wzrosną do 280 
tys. ton ryb, a import wyniesie 
tylko 60 000 ton. Spożycie roczne 
podniesie się więc do 18 kg na 
jednego mieszkańca.

Do uzyskania tych wyników 
przyczyni s:ę nie tylko rozbudo­
wa floty, zmodernizowanie oraz 
lepsze wyposażenie państwowych 
jednostek łowczych i zakładów 
przetwórczych, lecz i działalność 
stacji motorowo-rybackxh (Fi­
scherei-Fahrzeug- und Fischerei- 
Geräte-Stationen), która polega 
na wypożyczaniu spółdzielniom 
kutrów i sprzętu rybackiego oraz 
na zasilaniu załóg złożonych z 
rybaków - spółdzielców wysoko- 
wykwalifikowanymi szyprami, 
sternikami, motorzystami i radio­
telegrafistami.

Ponadto stacje motorowo-ry- 
backie pokrywają koszty za­
opatrzenia statków w paliwo i 
smary oraz inne materiały. (Sg)

w,ąze s:ę konieczność dalszego 
rozwoju mechanizacji oraz bu­
downictwa przemysłowego, mie­
szkaniowego itd. Wystarczy po­
wiedzieć, że roczny plan poło­
wów floty murmańskiej jest k il­
kakrotnie większy niż plan całe­
go naszego rybołówstwa mor­
skiego

Zdawać by się mogło, że poło­
żony poza kręgiem polarnym 
Murmańsk musi wieść życie po­
wolne, hamowane surowym k li­
matem. W rzeczywistości jest ina 
czej. Wielki ruch w porcie odbija 
się na życiu całego miasta i oko­
licznych osiedli. W Murmańsku 
uderza wielkomiejskie tempo i 
duży ruch uliczny. Dziesiątki 
podmiejskich pociągów elektrycz 
nych dowozi tysiące ludzi, któ­
rych miasto już nie może po­
mieścić.

W instytutach naukowych i 
przedsiębiorstwach spotkałem się

ze znajomością zagadnień nasze 
go rybołówstwa, a także z ser­
decznym podejściem do rozwią­
zania naszych kłopotów. Przy­
jemnie np. było usłyszeć: „Macie 
w tej dziedzinie trudności;. do­
brze byłoby, abyście wzięli od 
nas wyniki badań i zastosowali 
je u siebie •— oszczędzicie w ten 
sposób czas“ lub: „Tym zagad­
nieniem się nie zajmujcie. Siedź­
cie nasze zaawansowane badania 
w tej dziedzinie. Gdy je ukoń­
czymy, wyniki zastosujecie u sie­
bie. Szkoda byłoby dublować 
pracę. Tak samo i my czekamy 
na niektóre wasze opracowania“ .

Zrozumiałe, że taki stosunek 
stwarza atmosferę zaufania. Roz­
patrywaliśmy wspólnie w ele nie 
dociągnięć i braków istniejących 
jeszcze w gospodarce rybnej 
ZSRR i naszego kraju. Radziliś­
my nad wzajemną pomocą przy 
ich usuwaniu. I tak np. otrzyma­
liśmy poza programem konsulta­
cji opracowanie dotyczące zabez­
pieczenia i wykorzystani nad­
miaru odpadków rybnych w okre 
sach szczytowych połowów. Obec 
nie zaś oczekujemy na wyniki 
badań technicznych prowadzo­
nych w Rydze nad wędzeniem 
elektrostatycznym ryb drobnych, 
które będziemy mogli wprowa­
dzić u nas przy przerobie śledzi­
ków i szprotów. Pomoc w tej for­
mie pozwoli nam zaoszczędzić 
siły i środki oraz skierować je 
na inne, oczekujące jeszcze roz­
wiązania problemy.

Chciałbym podkreślić, że uj­
mująca uprzejmość ludzi radziec 
kich nie była tylko „urzędowa“ 
czy „programowa“ . Z uprzejmo­
ścią spotykałem się wszędzie — 
podczas samotnych wędrówek po 
mieście, w restauracjach, pocią­
gach czy trolejbusach. Wyniesio­
ne z pobytu w Związku Radziec­
kim wrażenia i przeżycia wyryły 
się głęboko w mej pamięci i po­
zostaną w niej na długo.

inż. TADEUSZ OKOŃSKI

Wiadomości rybackie ze świata
SPADEK KONSUMPCJI RYB 

W ANGLII
D zienn ik  han d low y  „T h e  Board of 

Trade Jo u rn a l“  p rzytacza sta tystykę  
konsum pcji różnych a rty k u łó w  żyw no­
ściowych w  A n g lii.

S ta tystyka  w ykazu je , że konsum p­
cja ryb  w  W. B ry ta n ii sta le  spada, 
rrtimo iż ceny ryb  u trzym a ły  się na 
sta .ym  poziom ie i ryb y  są obecnie je ­
dnym  z na jtańszych a rty k u łó w  ży w ­
nościowych zaw ie ra jących  w ysoko­
gatunkow e b ia łko . Konsum pcja ryb  w 
A n g lii w  latach przedw ojennych w y 
nosiła  9,9 kg, podczas gdy w  1952 r 
s ięgała cna 9,4 kg, w  1953 — 8 5 kg 
a w  1954 r. — 8,3 kg  na g łow ę miesz­
kańca rocznie. Spadek, aczkolw iek 
m nie jszy, zaznacza się również w  kon 
sum pc ji sko rup iaków  oraz im po rto ­
w anych konserw  rybnych , (b )

„PIĘTROWE“ POŁOWY
Rybacy północnej N orw eg ii w p ro ­

w adza ją  do przem ysłowych połow ów  
now y typ  c iągn ionych węd dorszo­
wych ze sztuczną przynętą. Na n y lo ­
now ym  sznurze wędy, zakończonym  
ciężkim , b laszanym  błyszczem, co 2,75 
m  rozm ieszczają 30—40 p rzyponów  z 
p rzynętą  w  postaci robaków  z  gum y. 
Wędy h lu ją  w  ten sposób, aby koń­
cowa p rzynę ta  zn a jdow a ła  się na głę 
bokcści oko ło  110 m. Czasem z jedne­
go zaciągu o trzym u ją  po 150 kg  ryb, 
przew ażnie samych dcrszy. Zdarza się 
jednak, że przynętę na dolnych ha­
kach b io rą  łupacze, na środkow ych — 
dorsze, a na wyższych — cza rn iak i.

( rs )

UMOWA O DOSTAWĘ ŚLEDZI
H olenderski zw iązek eksporterów  

śledzi z a w a rł z N iem iecką Republiką 
D em okratyczną u m .w ę  o dostawę so­
lonych śledzi w artośc i 3 m in . gu lde­
nów. Do końca w rześn ia  br. H olandia  
w yśle  p ie rw szą partię  sk łada jącą  się 
z 16 000 beczek. (w )

NOWY SUPERTRAWLER 
FRANCUSKI

Niedawno oddano do eksploa tac ji 
now y supe rtraw le r „G enevieve - Le 
Borgne“ . Zosta ł on zbud w any w  s to ­
czni Port a Bolnes (H o la n d ia ) d la

f irm y  Société de Pêche w  Fécamp 
(F ra n c ja ).

Statek ma 72,8 m  d ługości i  11 m 
szerokości. Pojemność jego  ładow ni 
w ynosi 1270 m3, a z b io rn ikó w  na ropę 
— 74 t .  Jest on wyposażony w  s iln ik  
M an o mocy 1650 KM . Jednostka ta  
ro z w ija  szybkość 12,5 w ęzła.

Na uwagę zas ługu je  wyposażenie 
te j jednostk i w  najnowsze przyrządy 
naw igacy jne , ja k  żyrokom pas, log 
e lektryczny, lo ran , radar, rad ionam ie r­
n ik , echosonda naw igacy jna  i oddzie l­
na echosonda do w yk ryw a n ia  ław ic  
ryb . (b )

Z  sied Stipolita Rybki
tB aßa

a kopciuszku
Czy znacie bajkę o kopciu­

szkur Znaciet No to posłu­
chajcie:

Za siedmioma przepisami, 
za siedmioma paragrafami 
żyta sobie istotka skromna i 
zapomniana. Na imię miała 
Behapusia. Była bardzo bie­
dna, nie posiadała wiele, na­
tomiast miała złą, niemądrą 
macochę, która zwala się 
Krótkowzroczka. Macocha lek 
ceważyta sobie Behapusię, 
nie lubiła jej, traktowała ją 
jak piąte koło u wozu.

Behapusia cierpiała w mil­
czeniu wykonując najgorsze 
nakazane jej posługi. Macocha 
Krótkowzroczka wysługiwała 
się Behapusią, ponieważ ze 
skąpstwa, a więc krótkowzro 
cznie pojętej oszczędności —- 
żałowała 450 zł miesięcznie 
na stałą pomoc w osobie za­
wodowej sprzątaczki.

Zła macocha miałcc też 
córki. Faworyzowała je, doga 
dzała im, a gdy Bihapusia 
skarżyła się, że córki te nie 
cierpią jej i jak mogą — to 
szkodzą, macocha wpadała w

złość: bo jakże tak — jakiś 
tam kopciuszek ośmiela się 
skarżyć na jej pupilki?

Toteż nic dziwnego, że 
Behapusia słabła coraz bar­

dziej, aż wreszcie z wycieńczę 
nia zaczęła zapauać na 
zdrowiu.

Pewnego dnia przyszła do 
niej dobra wróżka... Nie, nie 
tak. Pewnego dnia nasz kopciu 
szeli napisał do dobrej wróżki 
imieniem Prasa list z zażale­
niem na macochę...

Co? Powiadacie, że w baj­
ce nie tak było? Może macie 
rację. Bo prawdę mówiąc, 
moja bajka o Behapusi w.aie 
nie jest bajką, lecz smutną, 
najprawdziwszą rzeczywisto­
ścią.

Albowiem: Behapusia to... 
referent BHP w bazie obrotu 
towarowego Woj. Przedsię­
biorstwa Hurtu Rybnego w 
Gdyni. Macocha — to oczywi 
ście kierownictwo bazy, zaś 
córki-pupilki to pracownicy 
naruszający bezkarnie przepi 
sy BHP, mimo wielokrotnych 
wniosków o ukaranie, wysta­
wianych przez referenta BHP.

A z naszej bajki, nie bajki 
jedno niezbicie wynika, to sa­
mo, co z listu „Behapusi", że 
tak ważna sprawa jak bezpie­
czeństwo i higiena pracy w 
owym nrzedsiebiors*wi° — 
jest traktowana po macosze­
mu. Wiadomo, macocha 
Krótkowzroczka.

A że na ogół znamy zwy­
czaje macoch, domyślamy się. 
że wkrótce, w ślad za listem 
„Behapusi", nadejdzie od 
„macochy" pisemko „wyjaś­
niające' Tylko, że „ ... wszyst 
ko to prawda być może, lecz 
ia to jednak między bajki 
włożę". Bowiem BHP w gdyń 
skiei bazie obrotu towarowe­
go iak dotąd test nie wątpli­
wie kopciuszkiem. Z. S.

Ze wstydu
10 bm. załoga „R aw k i“  gościła górników, którzy przybyli na zapro­

szenie podpisane m. in. przez kapitana statku Wt. Paszkiewicza. Go­
ściła... bez kapitana, który lekceważąc obowiązki gospodarza na przy­
jęciu nie był obecny. * * *

Może byśmy o tej kapitana sprawce 
lepiej, redaktorze, w ogóle nie pisali?
Jeszcze jakiś pożar wybuchnie na „Rawce“: 
kapitan ze wstydu s'ę spali?

!BCask nad Ustką
(K orespondentow i odpowiedź ż a rto b liw a )

Nasz korespondent z Ustki pisze, że piękna świetlica w ..Domu Ry­
baka“  wskutek niedołęstwa św ietliczanki nie cieszy się powodzeniem 
u rybaków. * * *

Wszystkiego ci mało i ciągle źle ci,
więc spójrz, jaki blask wieczorem nad Ustką!
To właśnie wasza świetlica tak świeci 
— pustką.

50-lecie połowów wielorybniczych
Sezon wielorybniczy 1954/55 

był zarazem 50-letnią rocznicą 
rozpoczęcia nowoczesnych poło­
wów wielorybniczych na wo­
dach Antarktyki. Datują się one 
od listopada 1904 r. tj. od chwili 
założenia pierwszej stacji wielo- 
rybniczej w Grytviken (zat. Cum 
berland, Pld. Georgia). Stację 
założył marynarz norweski, kpt. 
C. A. Larsen, który był również 
jej pierwszym kierownikiem. 
Pierwszym towarzystwem, które 
uprawiało polowanie z tej stacji, 
była „Compania Argentina de 
Pesca“ , zaś pierwszą ekspedycją, 
która zaczęła polować na wielo­
ryby w oparciu o statek-przetwór 
nię, była ekspedycja norweska 
statku „Admiralen“ , zorganizo­
wana w 1905 06 r. przez Norwe­
ga Chr. Christensena.

Przerób wielorybów odbywał 
się na wodzie przy burcie stat­
ku, co wymagało wykupienia l i ­
cencji od rządu brytyjskiego, 
pod którego protektoratem znaj­
dowała się wyspa Pld. Georgia. 
Dopiero w 1925 r. kpt. Petter

Sorlle opracował i zastosował po 
raz pierwszy metodę wciągania 
wielorybów na pokład po pochyl 
ni rufowej, dzięki czemu można 
już było przerabiać zdobyte 
sztuki na pokładzie statku i unie 
zależnie się od licencji brytyj­
skich.

W pierwszym antarktycznym 
sezonie wielorybniczym operowa! 
jeden statek łowczy. Upoiowa! 
on 195 wielorybów, z których u- 
zyskano 5302 beczki tranu. W 
sezonie 1953,54 na łowiskach 
Antarktyki znajdowało się 17 eks 
pedycji z 227 jednostkami łow­
czymi. Upolowały one łącznie 
34 869 wielorybów, z których o- 
trzymano 2 285 720 beczek tranu.

Obecnie antarktyczne połowy 
wielorybnicze odbywają się w 
pasie od 70° do 160° długości 
zachodniej, na przestrzeni rów­
nej Vi drogi dookoła świata. Bio­
rą w nich udział ekspedycje z An 
glii, Norwegii, Związku Radziec-

kiego, Holandii, Japonii, Pid. 
'A fryki oraz ekspedycja armatora 
greckiego Onassisa. (b)

C iP P z tu v te in :
R ZA D K I OKAZ

Załoga niemieckiego trawlera 
„W e lling do rf“  złow iła na Morzu Pół­
nocnym (Fladen Ground) rzadki okaz 
ryby, którą Niemcy nazywają „boskim 
łososiem“  (Gotteslachs), choć nie ma

ona nic wspólnego z łososiem. Ta nie­
zwykle smaczna ryba ważyła 37,5 kg.

Na zdjęciu — rzadki okaz, którego 
płetwy są koloru szkarłatnego, a tułów 
srebrno-szary, usiany srebrnymi krop­
kami. (Sg)
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